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Prawica przedstawi kandyd. na premiera
Co się ozcejc w Hadze?

HAGA, 4 . lipca 1922.
Dwa tygodnie praw ie upłynęło od  dnia o tw a r­

cia  konferencyi haskiej. T rudno wpravvdzie mor­
w ie obecnie o lakicnkolwiek rezultatach dotych­
czasow ych o b rad 1. Niemniej jednak m a s.ę już 
t>ewne wrażenia, a są  to  w rażenia  raczej op tym i­
styczne, K om erencya trw a Oczekiwane starcie  po 
m iędzy E uropą a Sow ietam i, k tó re  m iało  w ni­
wecz obrócić wszystkie dotychczasow e usiłow ania 
nie nastąpiło  i choć zas&dmeze stanow iska obu 
stron nie u leg ły  żadnej modyfik-acyi, ob rady  pro 
wadżone są  w dalszym  ciągu, w atm oslerze spo­
kojni) i rów now agi.

W iadbm o z depesz, że konfereneya składa 
się  z dkvóeh komisyi.: rosyjskiej i niGroisyjtlkiej, 
z których ta  o sta tn ia  podzielona jest na trz y  podL 
kom isye: w łasności pryw atnej, d ługów  ‘i kredy­
tów.

Rzecz prosi a, że z ty-cb w szystkich p odkom i - 
syi jedna, przedew szyslkiem  cieszy się  łaiskawemi 
względami de.egaicyt sowieckiej M owa tu oczy ­
wiście o podkom :syi kredytow ej. Podkom isye w ła. 
snoścl i d ługów  po  pierw sze bardzo  brzydko 
się nazywają, .po w tóre przypom m ają tolsze\vi|- 
rom rzeczy zgoła n ieprzy jem ne.'T o  taż ftie czynią 
oni z tego  żadnej tajem m ny, że bardzo  by sobi/c 
ży-czylp aby te dwie o sta tn ie  podkom isye zb ierały  
się jak najrzadziej, a p ierw sza jak najczęściej. 
Dclegacya sow iecka m ówi o tw arcie, że c h o d z i  
j e j  j e d y n i e  o  ‘k r e d y t y ,  o pozostałych zaś 
kw estyaeh dyskutow ać będzie tylko o  tyle, o ile 
okaże się  to niezbędbem  dla kontynuow ania ro z­
mów- o  tej kw estyi dla ni eh najw ażniejszej, t, j.
0 kredytach. Że ten punkt widzenia, nie jeOd 
punkiem  widzę ia kom isyi nierosyjsk t.j, rzecz lo 
oczywista, w .  kom isyi tej zasiadają  w ierzyciele 
Rosyi, k tórym  zależy jedynie na odzyskaniu u- 
traconych m ajątków , a którzy  kw estyą kredytów
1 odbudow ą Rfosyi interesują się o ty k  tylko, 
o ile w jążs się  ona z resly tuoyą ich skoofLkpwaw 
nego mtoniąj M am y w ięc lu do czynienia z ów jo- 
.na odm iennem i perspektywami Jedni chcą no­
wych pożyczek, drudzy chcą spłaty  dawnych d łu ­
gów. Dylemat trudny do rozwiązań'"a.

Udawałoby się, że wobec tajkiaj syluacyi nio- 
m a innego w yjścia jak zerw anie A jednak nie wy- 
£ ląda na t b y  konfereneya haska podążała  szyb­
kim kroki om ku swemu końcow i. Przeciw nie, za­
nosi się nawet na obrady  dość d ługotrw ałe . Boi-, 
.szewicy przyjechali po pieniądze W racać do  
Moskwy z pustą sakiewką, rzecz to  arcynfcprzy- 
jemna.

Państw a europejskie i neutralne p rzy jechały  
po o db ió r swoich m ajątków. W racać z pustem i 
rękom a, nie w yczerpaw szy w szystkich środków 
wiodących do celu, rzecz no rów nia niem iła. S> - 
tua.eya dbśe paroco.rsalna. Jej to zaw dzięczam y, 
że konfereneya trw a, żadna ze stron  bowiem  nie 
może w ziąć na siebie odium  zerw ania

Na posiedzenia komisyi kredytow ej z dr.ia 
HO. czerw ca, Litwinow przedłożył zebranym  
przedstaw iciel im E uropy sowiecki program  odbu­
dowy Rosyi. Na rcalinaeyę tego  program u Rosyi 
cotrzebne są  kredyty w sum ie 3.224,000 000 rubli 
liotych, czyli d w a d z i e ś c i a  k i l k a  m i l i a r ­
d ó w  f r a n k ó w  Imponująca ta kwota pokryć 
^na wydatk tylko w przeciągu lat trzech, poczem

Czy Naczelnik Państwa podejmie tfową inieyatywę ?
Unhwdła Komisyi głównej.

W ARSZAW A, IB 7. (tel. w ł .) D zisiaj po 
p o łudn iu  odby ło  się. posiedzenie K om isyi jjtóf- 
w nej. L ew ica  w szczęta d y s k u s ję  fo rm aln ą  na 
tem at, rzy  głos P aderew sk iego , k tó ry  baw i w 
Aincry-ce i ( '■haniewskicgo o k tó rym  d o n iesiono , 
że u m arł w n iew oli bolszew ickiej, m a ją  być 
zaliczone tak , ja k  to za rząd z it m arsza łek . K- 
-chwlalono glosy te  zal.czyć, w obec czego p r a ­
w ica  w zm ocn iła  ,się o 2  g łosy .

N astępn ie  217 g łosam i uchw alono  w ezw ać 
m arsz a łk a , aby  zw kóeił się do N aczeln ika  Pam- 
stwa- z zap y tan iem  czy zechce pod jąć  m icya- 
f ywę w desygnow aniu  p rem iera . W razie  u c h y ­
len ia  się N acze ln ik a  P ań s tw a  s tro n n ic tw a  p ra­
w icow e i centrow e -sam e w yzn aczą  p rem 1 e ra . 
WAaściWio p raw ica  i cen tru m  m ia ł t 216 ,gb> 
sów , 2 1 7 -ty . by ł g łos p o s ła  S w inarsk iego , k tó ­
ry -w ystąpił z N. P. P t  i p rz y s tą p ił do k lu b u  miej- 
szczansk iego . Je s t to ten  sam  p o se ł, kt.órv przy  
g losow aniu  nad vo tum  n ieu fności d la  Ś liw iń ­
sk iego  oddał p u s tą  k artk ę .

W YRBZA WA, i £  7. (Pat.) N a ty ch m iast po 
ukończeniu  obrad K om is1' i  t i ló‘w 'n e j' o godz. 7 
wjo«?zóT -.Marszalek Sejm u p rz e s ia ł  n a  ręce p. 
N aczoln ika Ih u isL .ia1 p ism o tre śc i n a s tę p u ją c e j.

'fR frt n r . 768: W a rsz a w a  ±1 Ifpda 1922 r. — 
P an u  N aczelnikow i P a ń s tw a  m am  zaszczy t d o ­
n ieść , że pism o jego z dnia 7. hm . by ło  przed,- 
p rzedm io tem  obrad  na d z ish jsz e m  posied zen iu  
Komiteyi G lów ńej. J to m is m  p o w zię ła  u ch w ałę  
n a s tę p u ją c ą : „M arsza łek  zakom un iku je  p. Na'r 
czełn ikow i P ań s tw a , że jeżeli p . N aczelnik  P a ń ­
stw a  nie sk o rzy sta  z p ra w a  in ieyatyw y, K o m isya  
G łów na p rzy stąp i do d esy g n o w an ia  p rem ie ra . 
Z a pow y ższą  u c h w a łą  ośw iadczy li się  'd e leg a­
ci rep rezen tu jący  216 posłów , deięgac1 zaś p rzed  
staw ia jący  209 p o słó w  w strzym ali s ię  od g ło ­
sow an ia . P o d p isan o . M arsza łek  S ejm u, WoJ- 
cj&en TrąmDCzyńskiA

 --
POSIEDZENIE SEJMU W CZWARTEK.

W A RSZA W A , 11. 7. (Pat.) W  m y śl w czo­
ra jsze j uch w ały  K onw entu  Seniorów , n a s tęp n e  
p len a rn e  posiedzen ie  Sejm u .odbędzie się we 
czw artek  dnia. 13. łun., n a s tęp n e  zaś w  piątek 
d n ia  14. bm . N a posiedzen iu  p iątkow ein  o d ­
będzie się. m iedzy innem i g losow anie  nad w n io ­
skiem  o  o d es łan ie  p ro jek tu  o rdypacy i w y b o r­
cze; do kom isy i

9 i3Llerewski głosuje Zza oceanu.
W ARSZAW A,' 1 1 . 7. (P al.) D zisiejsze p o ­

siedzenie  Komiii-yi Gl ownf j  rozpoczęto  się o g. 
.VI0 po p o łu d n iu . M arsza lek  oznajm ił n a  w s tę ­
pie, »  poA Dąbek pow ierzy! swój glos na. Ko­
m isyi Gł ównej  ś tru u n ic lw u  clirześć .-dem okrat. 
N astępn ie  żc pos. K orfanty (3  P ad erew sk i ptr/.yf- 
siripili do n a ró d .-ch rzęść . sLronniclwa. Pos. Sm- 
w albw ski do KPK. a  pos. S y in ia rs k ' do Klii- 
“h u  m ieszczańsk iego . Co się tvcźy> p. Pai- 
dorew skiego  M arszalek  p rz e d k ła d a  depeszę 
n a d a n ą  z P azes cl IłubLis w K alifornii, upo- 
w aż.niającą ]ios. D uliaiiow icza do eiosow ania 
ii im icniii pos. Pad.ercw skiego na Komisy i Głó­
wnej. Nad depeszą pos. Paderew sk iego  wywią­
zała się dysk iisva , w kl.t*rei w zięli u d z ia ł pos. 

j M oraczew ski, G a rlick i W oźnroki, D aszcń sk i, 
.R uasel, J lu L m o w ic z  i lo h n .

N aslępn ie  p. ATarszałek odczvt,at zn an y  lis t’ 
N aczelnika Paiislwm do Sejmu, ustaw odaw czego 
z zapy lan iem  jczy Sejm  podejm ie sie  inicyatyy. 
wy u lw orzeiiia  nowego iząd u . Pos. sk u lsk i od‘- 
czy lu je  nu slęp u jące  >Cjś\,'iadczenie:

S tro m iid w a , k tó re  odm ów iły  gabinetow i p. 
A rtura  S iiw ińskiego votum  zau fan ia , otrzymat- 
wszy o d mo wn ą  odpow iedź p o żo sla ły cb  ' stronb 
nictw  no do u lw o i’zen i-1 R ządu na podstaw ia  
paro  z um ie min ośw iaiiozają, że gotowe są  przetf- 
staw ić Komisyi Głównej kandydata na premifc;- 
ra. 'Gos. Sika teki zg łasza  rów nocześn ie  n a s tę ­
pujący w niosek- P M arszalek  S e jm u  zak o m u n i­
kuje j). N aczeln ikow i P ań stw a , że jeżeli p f»N a­
czelnik Państw a nie skorzysta  z praw a uucyaty. 
wy u» K om isya p rzv s tąp i do d esy gnow an ia  p re- 
m iera.

yucz el<*.;te Państw a a iCounisya główna
W ARSZAW A. 11. lipca. (Pat:) Dziś j o  godz. zaprosić  go  do p. Naczelnika Państw a, k tó ry  p ra- 

21‘40 szef K eneelaryi C y\\i’nej p. Naczelnika Pań- gnie porozum ieć się  z p. M arsza łk iem 'w  spraw ie  
stwa p. Śtanisfaw  Car udał się z polecenia Na- dzisiejszej uchw ały Komisyi Głównej 
1 zielrika Państw a cib p M arszałka Sejmu, ażeby i> —

nowe fuiidńsze będą  potrzebne.
K om isya w eźm ie pod rozw agę p rogram , ale

ane dadzą ka- 
przypuszczać,

czy państw a w komisyi reprezentow  
pitały  na jego reaiizaoyę? Trudno 
by się tak rnidio stać.

W stosunku ab tych zagadnień, jakie zajmu- 
m uje stanow isko nasza ćeiegaeya 
niędzy Rosyi iuc pozyczy, bo ich 
Nie znaczy to jednak, by miała one

? Polska pie- 
sama me ma 
^gtoaić swoje

desin teressem ent w  spraw ie k tó ra  ją tak blisko 
obchodzi Delegacya -polska usiłuje odgryw ać ro­
lę  pośredn iczącą i rolę inlormat-orską. Lepiej, niż 
ktokolwiek, zna Polska Rosyę. więcej mż fetoko1- 
wiek jest ona zain teresow ana w ustaleniu sto ­
sunków pokojowych na W schodzie Są to atuty; 
poważne, które dćlegacya po!ska m iejm y naazio. 
ję, będzie umiała wygrać w  Hadze.
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TR1IPH WILEHSK J O P w  sa li teatru ukr. 
f i  ul. SzaszK iew icza 5.

zrzeszenie iydowsKicn artystów dramatycznych miasta Wilna.
Dziś we środę dnia 12 lipca o godz. 8 wieczór

T E J N ,  który został spoliczkowany
sztuka w 4 akt. L) Andrejewa. Tłdm. i reżys- A. Morawski.
Bilety sprzedaje się codziennie od godz. 11—1 i od 4—7w księgarni „Beth Israel", Jagielońska 15 codziennie od 
7 wiec-., w sobotę przez cały dzień i niedzielę od 11—2 pop. i od 5—9 w. w kasie teatru.. Kier. trupy M. Mazo.

~ Jutro we czwartek 13 lipca o godz. 8 wieczorem

O z i e ń  *  n o c
Tragedya w 3 aktach z pośmiertnej spuścizny Sz. An- 
kiego. Opracował A Hacyzne. — Reżyser L. Kadisonn

T e rro r  na niemieckim 4 ńrn. S.ąsku.
KATOWICE, l l .  lipca. (A- Wt) Sztandar Pol­

ski ‘ podajej że w1 Rybniku od-był' się nfbrzyt- 
mi wiać, protestujący przeciw  gwałtom natf kt- 
dhoscią polską w  niem ieckiej części G. Ś lą­
ska. W pow ziętych na. wiecu rezolucyach lu ­
dność polska dom aga się  użycia  Wszelkich środ 
ków* przeciw  tym  gwałtom . R ezolucya stwieij- 
diza, że ani rząd1 uemneidki, an: poi (pyta ani 
też wojska niem ieckie nie dają obrony ludności 
polskiej lecz  przew ażnie m ilcząco popierają  
gw ałty. Codziennie nadchodzą w iadom ości o za ­

bójstw ach Polaków  i  burzeniu granatami ręczny 
mi dom ostw  polskich. „Jestesm y świadkam i" —  
mówi rezolucya —  zbrodni popełnianych na 
rodakach uaszycn, z brodu równych pod w zglę­
dem * ohydy, w ytępianiu Arm eńczyków przez 
Turków podczas w ielkiej wojny św iatow ej. L u ­
dność polska w  niemieckuj części G. Śląska 
krwhwi tysiącem, ran i błąka się wypędzana  
h e z  dachu uad głow ą, a tym czasem  Niem cy w  
polskiej części G. Śląska korzystają z równoul- 
praw hienia i obrony.

tśistticy proszą o odroczenia spłat.
BERLIN 11. lipną. (Aj W.) Sekretarz Schrodfer 

z  ministerstwa śkarbu i przewodkmczący Komi>- 
sy i ciężarów  wojennych Fischer przybyli 11. b. 
m dó Paryża, celem  przedłożenia W ydziałowi 
dla odszkodowań wniosku o odroczenie spłat re- 
paracyjnych. Sekretarz tooniei ował z poszczegól­
nym1 członkami komjsyi, nocz-em obaj delegaci 
wskazywali 'na trudność] finansowe h mmiec Za­
znaczyli przytem, że  N em cy m ogą zapłacić 60 
milionów marek w  złocie 15. b. m  o  ile kom'- 
sya będzie się tęgo- stanowczo domagać. Pra­
wdopodobnie nie będą w stanie zapłacić w gotów­
ce  następ lej raty Niemcy proszą Komisyę Repa­
r a c j ą  o  zmniejszenie ustalonych już kwot repa- 
racyjsiych odpowiedlnio do dzisiejszego położe­
nia N tramem. Tak w Paryżu jajk i w  Lontfyme pa­
nuje konstentacya z pow oh . upadku marto n ie­
mieckiej. Położenie oceniają tam jako rzgwomo 
beznadziejne, o  ile  wonusya reparącyjna nie Ur 
względni próśb lummictóch.

OSKAR WILDE.

Iifłody król.
(Dokończenie).

A w b d y  Chciwość z okrzykiem  uciekła do 
lasu, a ijmerć pom knęła na sw ym  krw aw ym  
rum aku, chyżym  jak wicher najszybszy

A z Dagnisk. doliny w ypełzły  sm oki i po­
tw ory ohydne, okryte łuską i szakale przybie­
gły przez piaski i nozdrzam i w ciągały pow ie­
trze.

A m łody król zapłakał i s p y ta ł:
— Kto byłt tam ci ludzie i czego szu k a li?
— R ubinów  do korony m łodego króla —  

odpow iedział jakiś sm utny głos.
W tedy król w yd ał okrzyk grozy i zbudził 

się i ujrzał jak jashe prom ienie słońca w p ły ­
w ały  do kom naty, a z drzew w  ogrodzie d o ­
chodził śp-ew ptaków.

I kanclerz i najwyżsi dygnitarze państwa  
ułożyli m u h o łd , a pazie przynieśli szatę złotem  
tkaną i berło i koronę stokroć piękniejsze nad 
wszystko, co dotychczas w idział Ale im w spo­
m n ia ł swe sny i r z e k ł:

—  Zabierzcie te rzeczy, gdyż nie będę ich  
nosić. Usuńcie m i je z przed oczu. Gdyż na kro­
snach nędzy i b iałem i rękam i hólu tkana jest 
m oja szata. Krew jest w sercu rubina, a w ser­
cu perły śm ierć. I opow iedział im  swe sny.

A dworzanie w ysłuchaw szy, zam ienili z sobą 
spojrzenia i poczęli szep ta ć:

POD JAKIMI WARUNKAMI FRANCYA UDZIELI 
ROSY! KREDYTU.

Ha  GA 11. lipca (Aj. W.) Na posiedzeniu1 Ko- 
misyi Kredytowej Krass.n przedstawił spoisót w 
jaiu rząu rosyjski cragn.e użyć kredytów, któ- 
reby były mu udzielone na poprawę Komimikacyi, 
Delegat francuski przypomniał, ze ewentuamy u- 
dzial francuskiego kapitału w  kolejach rosyjskich  
m ożliwy jest tylko po daniu gwarancyt malei- 
ryaltnychi i moralnych przez Rosyę. Co do pierw­
szych, to w artość ich must pokrywać wysokość 
pożyczki^ co  db moralnych gwarancja, R o s y  a 
m u s i  s i ę  z g o  d'z ■ ,ć ma k o n \ t j r o lę  f r a n -  
o u s k  ą.

Francya pożyczyłaby na rzecz koleji rosyj­
sk ic h  3 tr i ru d y , posiadając zabezpieczenia w 
rosyjskich obligacyach, me udzieli jednak no­
w ych pozyezel jak długo R osya  me uzna tych  
g war ant y i, Rosya odpow iedzieć m oże tylko 
,|tak“ lub ,,'nie". Krasin w odpowiedzi swej 
zakończył, ze rosyjska delegacya dom aga się  
kredytów  państw ow ych a  nie pryw atnych, oraz 
ż« nowa Rosya nie może, ani nie chue uznać 
gwarancyi danych przez daw ną R osyę.

■  III IIII !!■ III ■  WII IMIIII— M ■ ■HM It t Ml

—  Niezawodnie o sz a la ł: bo wszak sen nie 
jest niczem  więcej jak snem , a w idzenie niczem  
jak w id zen iem ! Co nas zresztą obchodzi życie 
tych, co dla nas pracują?

A kanclerz zw rócił się do m łodego Króla i 
r z e k ł:

— W ładco m t^  proszę cie, porzuć czarne 
m yśl. i w łóż tę piękną szatę i koronę na głow ę. 
Bo jakże lud będzie w iedzieć, ż t jesteś królem , 
jeśli nie będziesz nosił Królewskiej szaty.

A m łody król spojrzał nań i rzekł
— Czy istotnie m nie rre poznają, jeśli nie 

będę nosił królewskiej szaty ? Sądzę, że istnieli 
juz ludzie o króiewsKim majestacie bez szaty 
królewskiej, ale być m oże, że masz słuszność. 
Mimo to nie będę nosić tej szaty i nie clrcę 
się koronow ać ią koroną.

I pożegnał dygnitarzy i dworzan, pozosta­
wiając przy sobie tylko pazia. A zostaw szy z 
mm sam na sam  w łożył na siebie prosty ka­
bat skórzany i kożucn, który nosił ongi, pasąc 
na wzgórzu kędz.erzawe ow ce. Zaś do ręki w ziął 
gruby kij pastuszy.

A m łody paź szeroko otw orzył b łęk itne źre­
nice i rzekł z uśm iechem  :

— W ładco moj, w idzę twą szstę i berło, 
ale gdzież korona?

A król zerw ał gałąź dzikiego krzewu, pnącą  
się na b alkon  i zrobił z niej w ien iec i wrozył 
go na głow ę.

— Oto moja korona — odparł.
Tak ubrany w szedł do sali, gdzie nań cze­

kali dygnitarze i szlachta. Zobaczyw szy go, po­
częli szydzić i sarkać:

— Lud oczekuje króla, a ty  im ukazujesz

Tyroli na morderców Tiszy.
BUDAPESZT, u  7 (Pat.). Węg. B. K Try­

bunał woisKOwy wyaar wyrok w sprawie mor­
derców hr. Tiszy. Oskarżonych uznano za win-, 
nych gwałtu i skazano na roboty przymusowe 
od 2 do 7 lat. Winy morderstwa nie można było 
ustalić wobec tego, że oskarżeni, którzy działali 
pod' naciskiem psychicznym nie mogli zdawać 
sobie sprawy ze zbrodniczości swego działania. 
Sąd podkreśla w motywach, że wprawdzie oska­
rżeni powinni byli odmęwic wykonania rozkazu, 
wobec tegc jednak, że rozkaz otrzymali w chwili, 
w której obowiązywały prawa wojenne, odma­
wiając przeto jegc wykonania, naraziliby własne 
życie.

 ■ • W---
Jugosławia i \»ęgry.

FTJDAPESZT, 11 VII (Pat.). Węg. B. Tel. 
W nocy z 8 na 9 bm, władze jugosłowiańskie 
wyciągnęły z łóżek ok oło  200 Węgrów, znajdu- ' 
jących się w Jugosławii i nie pozwalając im na 
ubranie się lub spakowanie rzeczy, wsaaziły ich 
do pociągu towarowego poczem odstawiły ten 
pociąg na granicę węgierską i przesunęły wagony 
na tor węgierski, barykadując drogę celem 
przeszkodzenia ich powrotowi. Węgierskie mini­
sterstwo spraw za&ranicznycn poczyniło energi­
czne kroki w tej sprawie.

 —-
Reahcyoniśai niemieccy obniżają nieir.. 

wal 010.
BEkLIN, 11 VII. (Pat.). Organ niezawisłych 

socyalistów „Freiheit" zajm uj się przyczynami 
spadku marki niemieckiej i dochodzi do wniosku, 
że jest to planowa akcya prawicy przeciwko pro- 
letaryatowi. Jeżeli-nie położy się kresu machina- 
cyom tych, którzy tendencyjnie obniżają wartość 
marki niemieckiej, to zdaniem dziennika należy 
oczekiwać powiększenia ciężarów odszkodowaw­
czych. Dziennik żąda natychmiastowego przepro­
wadzenia śledztwa w sprawie spadku waluty przez 
trybunał państwowy i bezwzględnego ukarania 
winnych.

Sreeya ma za mało wojny.
HANNOWER, 11 VII (Pat)Radio. „DailyMail- 

donosi z Aten, że w pałacu Królewskim odbyła 
się rada wojenna, w której wzięli uuział krói oraz 
głównodowodzący wojsk w Azyi Mniejszej. Jak 
słychać,. postanowiono dnia 11 iipca ogłosić w 
carej Orecyi stan wojenny i mobinzacyę młodszych 
roczników, aby uzysKać dalsze 100 lys. zołmerzy 
i podjąć operacye przeciwko Turcyi- 

 —

żebraka. Zaprawdę, nie godzien jest być naszym  
w iaacą.

Ale on nie odrzekł ani słow a, lecz w mil­
czeniu zszedł po b łyszczących schodach z por­
firu i skoczył na swego w ierzchow ca i ruszył 
w  stronę katedry, a za m m  biegł m ały paź

A lud zebrany drw ił i szem rał.
— Oto jedzie błazen królewski.
A on ściągnąf uzdeczk1 konia i przystanął 

i o d p a r ł: rf
— Nie, albow iem  ja jestem królem . I opo­

w iedział im  swe sny
A z tłum u zebranych w ystąpił człow iek  

i rzekł z goryczą:
— Panie, alboż# nie wiesz, że zbytki bogacza  

żyw ą ubogiego? Żyjemy z waszego przepycnu, 
a wasze w ystępki dają nam  chleb. Gorzko jest 
pracować dla tw ardego pana, ale bardziej gor 
żko nie m ieć dla kogo pracować. Gzy sądzisz, 
że kruk: przyniosą nam  pożyw ienie ? W róć  
przetc do twego pałacu  i w łóż purpurę i złotą  
tkaninę, Co c.ę obchodzi nasza m edoia i uasze 
cierpienie ?

— Czy z bogaty n ie jesr bratem  u b og iego9 
— spytał m łody kroi.

— Tak — odparł człow iek —  a im ię brata 
bogatego — Kain

A oczy m łodego króia n ap ełn iły  się łzam i 
i dalej ruszył wśród szm erów i pom ruków  ludu, 
a m ały  paź trw ogą zdjęty uciekł i porzucił go

A w katedrze czekał na króla stary biskup  
i ujrzawszy go w  stroju pasterza, spyta ł zdu­
m iony :

—  Synu m ój, czy i tc z*st szata królew ska ?
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Od sam ego  p o czą tk u  zm artw )7c h w stam a  Ptoł- 
sk i endecy  p o d r jw h ją  pow aga p aństw a , intryf- 
gu jąc w  sposób  o rd y n a rn y  i k rzykliw y wobec 
zagran icy  p rzec iw  „w o jow niczem u 11 N aczeln iko ­
w i P ań stw a . In try g i te  b y ły b y  często  
bez zn aczen ia , gdyby endecv  rów nocześn ie  n a  
g runcie  sejm ow ym  nie w ichrzy li i n ie  w p ro w a­
dzali zam ętu , jak  to  czyn ią  obecnie w  czasie  
p rzesilen ia .

W czasie  odw ro tu  z pod K ijow a endeck ie  a- 
taki n a  N aczeln ika  P ań stw a  za in te reso w ały  do 
'tego s to p n ia  zag ran icę , że zaczęto  P olsce w 
n a jk ry ty czn ie jsze j chw ili odmawia.© przew ozu 
m a te ry a łu  w ojennego, u tru d n iać  ro zp raw ę z boK 
szew ikam i Gdy 'bo lszew icyv  p chali się już pod 
W arszaw ę endecy  p rzeraz ili się  sku tków  w lą- 
snej roboty  i rozpoczęli ro zm y ślać  ja k  wrybrnąć 
z chaosu . R ząd  z cz łonk iem  i uh s tro n n ic tw a  
W ład. G rabskim  n a  czele by ł n ied o łężn y  i b ied­
n ie  n iem al p rz y p a try w a ł się grożącem u niei- 
bezp ieczeństw ń . S tro n n ic tw a  lew icow e, n ie  b io ­
rące  u d z ia łu  w rządzie  m e m ogły m ieć  w pływ u 
n a  d a lszy  tok w ypadków .

W ów czas to endecy  sk ruszen i rozpoczęli 
kam panię; o d w ro to w ą , k tó re j rezu lta tem  b y ło  d e . 
sygnow anie W ito sa  i D aszyńskiego  n a  k ie ro w n i­
ków  rządu .

Z w arty  Tront polski p rzy n ió s ł w  następ;- 
stw m  zw ycięstw o i pokój.

Chw ilę obecnego p rzesilen ia  c h c ia ła  rea(- 
kcya. en d eck a  znow ń u ży ć  d la  w ła sn y c h  celów. 
W m om encie p rze jm o w an ia  Ś ląska  G órnego, 
n a jw ięk szy ch  tru d n o śc i ad m in is tracy jn y ch  oraz 
o lb rzym ich  k o sz tó w  n a  op łacen ie  adm im Strap 
cyi n a  G órnym  Ś ląsku, jak  w iadom o w m a r­
kach m em ieckich  — cn d ecy a  znow u rozpoczę ła  
z a c ie k łą  kam pan ię  przeciw ' N aczeln ikow i P a ń ­
s tw a  i lew ej s tro n ie  sp o łeczeństw a. W skutek  
ich m achniiicyi dz iś  za d o la ra  trzeb a  p ła c ić  
b lisko 6 .0 0 0  m arek , ż tak i f i  ■ trudem  u fo rm o w a­
ny rząd  Śliw ińskiego m usin l u s tą p ić , 'a  now e i 
d a lsze  za razem  p rzesilen ie  p o g rąża  p ań s tw o  w 
sy tu acy ę  kry iycztią .

A co robi en d ecy a?
Naw ym yślaw szy  lewic.y, i N aezcln ii owi DaiY- 

stw a, szuka o b ecn ie  p o ro zu m ien ia  z tp  samą* 
lew icą, k tó rą  tak zo h y d za ła  tak w sejm ie jak  
w  sw ej p rasie . S tanow isko  lew icy jest. zw arte  i 
nieusfę.pliwJe ?p e n d ecy a  w raz  z c a łą  reak ey ą , \u u  
rusz rządu u tw o rzy 4 m e m o ż e  W szakże  7 ięk szość  
2L7 głosów 1 j e s t  d la  p raw icy  gwa;ran.ęvą, że 
rząd p rzez m ą  u tw orzony  u zy sk a  „zaufanie*"-,

1 jak ąż  k o ro n ą  m am  cię uko ronow ał i jak ie  
berło  w łożyć w tw oje  d ł o n i , ?  Z apraw dę, dziś 
p o w in ien b y  być d la  c iebie dzień radości, a nie 
poniżenia.

— Czyż radość m a  ncsić , co s tw orzy ła  zgry­
z o t a ? — sp y ta ł m łody  k ró l. 1 opow iedzia ł b i­
skupow i swoje sny.

A b isk u p  wy s łu c h a ł i zm arszczył czoło 
i r z e k ł :

— Synu m ój, jestem  sta ry m  człow iekiem  i 
u sch y łk u  m ych  d n i i w iem , że w iele złego 
dzieje y ę  n a  świecie. Dzicy rab u sie  przychodzą*

gór, p o ryw ają  d ro b n e  dziec i sp rzedają  je 
m u rzy n o m . Lssy zaczajone czekaią n a  k a ra w a n y
i rzucają  się n a  w ie lb łą d y . Dziki od> m ec ryje 
zboże w dolin ie, a lisy  obgryzają  la lo rośl na 
w zgórzu. P iraci g rasu ją  w zdłuż w ybrzeży i p a lą  
łodzie ry n ak ó w  i zab ie ra ją  im  sieci. W  słonych  
b a g n ach  żyją trędow raci w  c h a ta c h  w y p la tan y ch  
z trzc in y  i n ik o m u  nie w o ln o  się do n ich  zb li­
żyć. Ż ebracy  w lo k ą  się przez u lice  m ia s t i z p sa ­
m i jedzą swój ch leh . Żali m ożesz tem u  p rze­
szkodzić? Żali lew i odyn iec  p o s łu ch a ją  tw ego 
ro z k a z u ?  W róć  p rze to  do p a ła c u , a u k o ro n u ję  
cię z ło tą  k o ro n ą  i berło  p e rłam i w ysadzone 
włożę ci do ręki. A o sn a c h  sw oich  zap o m n ij 1 
N iedola tego św ia ta  z b y t je s t ciężka d la  jednego  
cz łow ieka, a c ie rp ien ia  zbyt w ielkie, by je lno  
serce m o g ło  im  podo łać .

— I m ów isz to  w  ty m  dom u ? — spyfa ł 
m ło d y  k ró l, pad a jąc  n a  k o la n a  przed  obrazem  
C h rystu sa . P o ch y lił głowę w  ko rn e j m o d litw ie  
a k a p ła n i w sz ty w n y ch  swych k om żach  powmłi 
cofnęli się od ołtarza.

Nagle na ulicy wszczął fię zgiełk i wrzawa

&ć endecka.
ale fu idzie o g łębsze su ra  w y. E n d ecy a  nie 
m a  ddwag; sfo rm ow ać rząd u , k tóry  n ie p o ­
do ła łb y  trudnośc iom , w yw ołanym  p rzez siebie 
Idzie wńęc znow u po ra tu n e k  do lewacy, jak  to 
by ło  w  roku 1920

W ytw orzona sy tu a c y a  przerosła, s iły  rea- 
kc j i i n iew iadom o, jak i będzie rezu lta t tej z a ­
baw y ale  to pew ne, że te j p o w tarza jące j iśię 
zabaw ae k res  m ogą p o łożyć  w ybory  do se j­
mu, k tó re  w edle s to su n k u  k las ludności w in ­
ny w prow adzić  do Sejm u zastępców- chłopów i 
ro b o tn ików  a  reakcyę zm ieść z pow ierzchn i żył­
em politycznego.

To by łb y  rozk ład  s ił  sp raw iedliw y a e n d e ­
cya z a ję łab y  w' se jn n e  odpow iednie  do ilości 
ludności p rzez siebie rep rezen to w an ej m iejsce 
bardzo  - sk rom niu tk ie .

N a raz ie  h u la  i ją trzy  ze sku tk iem  n ie ­
stety  b ard zo  w idocznym .

 --

Drożyzna w Austryi.
PRAGA, (Russpress). Z Wiednia donoszą, że 

w Austryi drożyzna wzrosła w stosunku do cen 
przedwojennych o  1871 razy. Od marca do czer­
wca r. b. ceny wzrosły o 100 procent.

-— ----

SOCYALISCI NlfcMIECĆY NIE WSTĄPIĄ DO 
RZĄDU

BERLIN, 11. 7. (ES&JJL Socyalno - dem okra 
tyczna frakeya seimu Rzeszy odbyła  dziś po p > 
łudniu posiedzenie w sprawne oneenetro położenia 
politycznego P rzy ję to  rezolucyę, w edle której 
p a rty a  ta  odm aw ia udziału w rządzie, k tóryby był 
rozszerzony na p raw o przez udział w nim niem ie­
ckiej party i ludowej.

 --
WYKRYCIE SKŁADU BRONI W KOLONII.
BERLIN, 11. 7. (P a t)v W piątek  rano  p rz e p ro ­

w adziła centralna kom isya m ędzysojuszm eza re- 
w izyę w  a rse n a le  m ary n a rk i w K olonii. Z nale- 
z i ono w pakach 136 lekkich i 38 ciężkich k a ra ­
binów  m aszynow ych, 48 karabinów  m aszynowych 
najnow szego ąystem u Dyrekcya arsenału  ośw iad- 
(azyia, że nie w ie jaką. ęiragą b roń  ta  d o s ta ła  
się do arsenału  Istnieje m ożhwosć. że zakład1, 
zatrudniający' 100 0  osób, będzie zam knięty.

-—■ --

i do kościo ła  w targnęli rycerze z o b n ażo n y m i 
m ieczam i i z p ió ropuszam i n a  b łyszczących  h e ł­
m ach .

— Gdzie len  m arzycie l, ten  opow iadacz  
sn ó w ?  — krzyczeli. Gdzie ten  k ró l w s tro ją  że­
b r a k a ?  Fen m łokos, h a ń b ą  ok ry w ający  has? 
kr a j ?  Z ab ijm y  go, bo nic godzien je s t n am i 
w ładać .

A m ło d y  k ró l p o chy lf głow ę i dalęf się m o 
dl ił, a ukończyw szy  m odlitw ę, w sta ł /. k lęczek 
i pow iód ł po n ich  spo jrzen iem  pe łn em  żalu.

I p a lrz !  przez ko lo row e w itraże  w p ły n ę ła  
św ia tło ść  sło n eczn a  i u tk a ła  n a  n im  szatę ze 
z ło tych  p ro m ien i. Kij pastuszy  puśc ił pędy  i za­
k w itn ą ł liliam i, bielszem i nad  perły . G aiąż z dzi­
kiego krzew u, k tó rą  m ia ł n a  g łow ie, o k ry ła  sie 
różam i, czerw ieńszem i od ru b in ó w . I o to  s ta ł 
w siac ie  kró lew skiej ij ch w ała  hoża n a p e łn ia ła  
Całv p rzyby tek , a święci w rzeźb ionych  n yżach  
zdaw ali się poruszać. S iał p rzed  n tni w pysznej 
szae iU k ró lew sk ie j, a z o rganów  w y p ły n ę ły  u ro ­
czę stc, dźw ięki, zag rzm iały  fan fary  i d a ł się s ły ­
szeć śpiew  ch ło p có w  na chórze.

A lu d  w zbożnej trw odze p ad ł n a  k o lan a , 
rycerze w p o chw ach  u k ry li m iecze i złożyli m u 
h o łd , a oiilicze b isk u p a  zb lad ło  i ręce m u 
d rżały .

— W yższy odem nie  cię u k o ro n o w a ł — za­
w o ła ł, k lęk a jąc  przed  nim .

A m ło d y  król zstąp ił ze stopn i o łta rza  i w ró­
cił do p a łacu , o toczony  tłu m a m i lu du . Ale ni kt  
nie śm ia ł m u  spojrzeć w oblicze gdyż b y ło  n iby 
oblicze an io ła ,

KUNIEC.
—

\

I
Niemcy w obliczu katastrofy finans.

BERLIN, 10. 7. N ajbliższa ra ta  >dszkocK>war 
k tórą N:em cj m ają  w ypłacić w dniu 15 ..pca, 
wynosi 50 milnonow m arek  m em . w  złocie, co 
rów na się  kwocie około pięciu m ilfprdów  m arek 
papierow ych. W ypłata tak wielkiej sum y w  o- 
•beenej katastrofalnej sytuacyi finansowej s ta ła  się  
dla N iem iec niem ożliw ą. W czoraj pojaw iły  snę 
wiadom ości ofieyalne, że  r z ą d  p o s t a n o w i ł  
z w r ó c i ć  s i ę  d o  k o m is jy  i . o  d s z k o  d o -  
wa r i  z p ro śb ą  o  udzielenie m  o r a  t o r y u n l ,  
w zględnie o  rozłożenie wypiat na dłuższy okres 
czasu.

LONDYN, 10. 7. Min skarbu ośw iadczył 
dziś w Izbie gmifn, że obecnie uw aża Niemcy 
za b e z w z g l ę d n i e  n i e w y p ł a c a l n e .

MEDYOLAN, 10. 7. W edług Cori ere dełla 
S e ra "  spraw a odszkodow ań niem ieckich była  o- 
m aw ian a  b ard zo  pow ażn ie  n a  konferency i L loyd 
G eorge‘a z Scnanzcrem . Obaj m inistrow ie stw ier­
dzili zgodnie, ze obecne położenie Niemycc jest 
bardzo  poważne, z czem  m ocarstw a koali oyi m u­
szą się  liczyć. W najbliższych konferencyaoh m ię­
dzynarodow ych spraw a sytuacyi finansowej N ie­
m iec znajdzie się na pierw szem  m iejscu. Jest to  
jedno z najtrudniejszych zagadnień zarów no dra 
Europy jak dla Am eryki. Jedymem w yjściem  z 
sytuacyi jest a n u l o w a n i e  c t ł u g ó w  w o ­
j e n n y c h  przez S tany Zjed., co umożliw , koa- 
iifcyi zm niejszenie roszczeń odszkodowawcych. — 
W Londynie wypow lada ją o tw arc ie  obaw ę, że 
Niemcy znajdują się w przededniu  bankructwa

Pism a francuskie, om aw iając ponowny spadek 
(marki m em ., przygotow ują opinię publiczną na 
■skutki tego faktu -dla Francyi , E e la ir"  podkre­
śla że rów no’egle z e  s p a d k i e m  r r a r k f t  
s p a d a  t a k ż i e  k u r s  f r a n k a ,  co  jest c a ł­
kiem  zrozum iałe, skoro  w obec grożącej niew ypła­
calności Niemiec, w artość francuskich w ierzy tel­
n o śc i staje się zupełnie problem atyczna. W o- 
istateczności E rancya będzie zm uszona dążyć do  
zapew nienia sobie odszkodow ań w  d r o d z ę  po* 
1 i t y c z n e j  (przez co  rozum ieć naieży* ewen­
tualną oku-pacyę niem. zag łęb ia  w ęglow ego i o- 
kręgu  przem ysłow ego).

— —

Ograniczanie udziału kleru w par­
lamentach.

W .M iesięczniku K apłańskim " ponreszczono  
w iadom ość o rozstrzygnięciu kom isyi in te rp re ta ­
cyjnej kodeksu praw a kanonicznego" (com m issio 
ad  codic-is can o ies  autentice in terpretandos), w 
spraw ie zasiadania  księży i hipkupów w ciałach 
parlam entarnych w charak terze  posłów' lub sena­
torów .

Co i,b ka-ńynałów  arcybiskupów  i biskupów , 
orzekła  kom isya, że w o ln o  im w chodzić w skład' 
s e n a t u ,  o  i t e  p o  v o l u j ; e  i c h  j u ż  s a m a  
k o n s t y  t u  e jya  ( jak o  t zw. wiryliisfów). W. 
innych wypadkach K oniecznem  jest specyalne ze- 
z w a le n ie  sio’i:y  a p o s to lsk ie j .

Tan sam o k-oniecznem jest uzyskanie z e z w o ­
l e ń  i a b i  s k u p i e g p  d l a  k s i ę d z a  staw ia­
jącego sw ą k a n d y  ri a t u # ę n a  p o s ł a  sej­
m ow ego. Biskupi nie powinni jednak u c z i e l a ć  
p o z w o l e n i a -  t a k ; e  g o  z b y t .  ł a t w o .

Pow yższe rozporządzę nie sio!iey ‘ apostolskiej 
przychodzi bardzo  w porę, zw łaszcza w  stosun­
kach naszych, gdzie na ławach sejmu zasiada  
dwóch biskupów i ca la  fa langa księży z jezuną 
Lutosław skim  na czele, k tó ra  zw alcza sohdńrnie 
każdy przejaw  wolnościow y i każdą ten d en c ję  
dem okratyczną. N aistosow nieisżem  byłoby rady* 
kaln-o usunięcie z sejm u tych szerm ierzy reakcyi i 
ograniczenie ich pola działan ia do  am bony w iej­
skiego kościółka, m iast trybuny sejmowej Dla 
swej dem agogicznej akcyi rnaią zresztą) i ta m  aosó  
pola do popisu.

—— ■  -

HENRYK BEZMASK1

Robotnicze święto majowe
do .nabycia w księgarń i „Dziennika Ludowego^
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f t e w i n y  z  d n i a .

lw ó w , 12 lipca, 

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE:
We śroaę „Księżniczka czardasza11, operetka.
We czwartek „Cyganerya", opera. (Debiut p. Popo- 

wiczównejj
V piątek „Zamarłe oczy", opera. Giśtinny występ 

r. Freszia.
W sobotę ,Caval!eria rusticann" opera i „Pajace*, 

opera. Gościnny występ Freszia i deiuut Puchalskiej,
W niedzielę , Biały mazur11, operetka.
początek przedstawień o godzinie 7 30 wieczór.
Po każciem przedstawień.a wieczornem czekają 

wozy tramwajowe do użytKu publiczności we wszystkich 
kierunkach.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródećka 2 b:
We środę, czwartek, piątek, sobotę i niedzielę 

„Kilu11, komedya
— ,

TRUPA WILEŃSKA w sali teatru ukraińskiego 
ul. Szaszklcwicza 1. 5. -

We środę dnia U-go .ipea o goJz 8-mej wieczorem 
„Ten, który zostaje spol.czkowany11, sztuka w 4 akrach 
L. Andrejewa. Tłómacz i reżyser A. Morawski.

We czwartek 13 lipca o g. 8. wieczór „Dzień i noc* 
tragedyr w 3 aktach z pośmiertne spuścizny JŁ. An 
skiego. Opracował A. Hacyzne. — Reżyser L. Kadison 

 ■ —
MAŁE COLOSSEUM z powodu upałów prze­

niosło się a o  ogrodu przy u! Teatynskiej 1. 14, 
gd'zie za niskim wstępem, bardzo mile rozerwać 
s ię  niOzrra.

 ■+» -

POLSKI CYRK CINISELLI PLAC BEMA Po­
czątek o  godzinie 7.80 wieczorom. Codziennie1 
wspaniałe przedstawienie. Znakomita tresura ko­
ni. Eksotntrycy — akrobaci. Komicy polscy BIM 
i BOM —• wprost bez komkurencyi. Pan tom* pa, 
produfceye taneczne i w iele innych doskonałych 
atrakcyi.

 --
ZW. ARTYSTÓW SCEN POLSKICH, Gniazdo 

Lwów, zaprasza na nabożeństwo żałobne za dlu_ 
szę ś. p. Stanisława Kużmiaiia, b  dyrektora tea­
tru1 krakowskiego — zas ’lżonego w ielce około 
sprawy teatrów polskien, wychowawcy całej ple­
jady wielkich artystów dramatycznych, którzy sta­
li się ozdobą soen w  Polsoe.

Nabożeństwo odbędzie się dinia 14. łipoa b r 
o  ignodz 10. ramo w kościele OG. BernaroynoWj.

ZWŁOKI DZIECKA W  PARKU KILIŃSKIE­
GO. Wczoraj z rana w parku Kilińskiego, w 
stawku, spostrzeżono pływające zwłoki około 3- 
m iesięcznego chiopca Zwłoki zabrano dlo Zakładu 
medycyny7 sądowej a za wyrodka matką zarzą­
dzono poszukiwania.

CZYŻBY ZWYRODNIAŁY MORDERCA DZIE. 
WCZYNY? W lasku na , Stuerówce'" instruktor 
artyleryi .Mian M. wraz ze znajomym przechadza­
jąc się usłyszał krzyk dziewczyny. Idąc za głoaemj 
ujrzą1 jak starszy mężczyzna usiłuje dopuścić się  
gwałtu na broniącej się  dziewczynie Przytrzyma­
no ow e indyuiduum i sprowadzono na polieyę. 
Okazało się, że był to J. H. zamieszkały przy 
ul. Zamojskiego, który 10- letnią Pepi H. z Wa 
łów  Hetmańskich sprowadził aż do lasu. Osa­
dzono g o  w areszcie.

TRAGICZNA SMIERC LOTNIKA. We wtorek 
z rana zginął na lotnisku krakowskiem pilot por. 
LudWik Nazimek.

SZCZĘŚCIE Z NIESZCZĘSCIFJM IDĄ W PA­
RZE. 16- letni Zygmunt Kosturkiewicz wraz z 
kol jga Kazimierzem Daszyńskim znaleźli kolo pa­
sażu Mitol-asza naszyjnik perłowy Udiałi się db  
pasażu i tu u jubilera Norberta W eissa sprze­
dali naszyjnik za 5.000 mk. Nie długo cieszyli 
sie  swem  szczęściem . W łaściciel zgubionego na­
szyjnika Miron Tormacz uchodźca z Rosy., do­
wiedział się od  chłopców w pasażu o  tej transak­
cjo i spowodował aresztowanie obu szczęśliw­
ców , Naszyjnik ten wraz z owem i 5.000 mk. zda. 
pionowano.

PRZEJECHANY. Antoni Iwanowski z Krzyw- 
czyc, na placu Teodora najechał wozem  na Man- 
d łt  z-arndla, kturego ciężko poturbował. Zandla 
.aopatrzano w szpitalu żydowskim

CZYJE PIENIĄDZE? Przodownik Dolicyi Pę­
drak, wczoraj znalazł w Rynku 3.G00 mk. które 
zdeponował w  ptołkjyf

TRAGICZNY WYPADEK PARALITYKA A W  
realności przy ul. św. Łazarza 1. 10, mieszkał 
Adam Felejewiez, Lezący lat 50 krawiec, który od1 
pa,ru lat jest sparaliżowany. Przedwczoraj żona 
jego wyjechała ze Lwowa, pozostawiając zapał. 
kL koło chorego. Felejewiez świecąc zaipaiki, spo­
wodował zapalenie się pościeli Dopiero na krzyk 
syna nieszczęśliw ego i szczekam  psa nadbiegi!,7 
sąsiedzi i wyciągnęli go z plom..cni Pogotowie  
ia|t. udzieliło mu pomocy i w  stanie groźnym  
odwiozro go do szpitala

KDRSY WALUT. Na giełdzie ofieyalnej we 
Lwowie, wczoraj płacono. za 1 co l od 5.800 do 
5.900, doł. Kan.ad 51800 marki uiem. 9.75 — 
11.75, leje rum. 28 — 29 liry 235, franki francj 
455, fr. belg. 420 fr szwajicj. l.OOó, kor. czeskie 
130, kor. austr stempl. 0,23 kor. wę-g. 4, f: 
szterl. 25.500 mk W Zurychu przedwczoraj no­
towano markę polską 0.10.

CENY ZBOŻA. Od1 dłuższego czasu produ­
cenci nie oferują zboża na sprzedaż na giełdach  
zbożowych. Wczoraj we Lwowie notowano tylko 
Ja giełdzie zbożowej: ceny ow sa za 100 lig. od  
22 000 db 22.800, kaszy hre,czarnej 27.700 — 27.900, 
kaszy jęczmiennej 27.400 — 27.600 mk.

MANIA SAMOBÓJSTW. W  ostatnich dniach 
poza bójka,rwfi i porani zniami w iele osób targnęło 
się na swe życie. Wczorai w nocy 24- letnia 
Józefa C. w mieszkaniu przy ul. L. Sapiehy l  
35, truła się kwasem solnym. Powo i cm desperac­
kiego kroku był narzeczony C., 'który ją porzucił 
po wyjściu zapowiedzi.

Pogotowie rat. udzieliło jej pomocy.
2  POGOTOWIA RATUNKOWEGO Jan 

Szezerbak, siużący w pałacu arcybiskupa rwąc 
kwiat lipowy spafD z ćirzewla i złamał lewą nege.

16- letniego Emanuela Barełla, pokąsał koń 
w  prawą rękę

48- letniego Franciszka Kołakowskiego, pora­
nił nożem po głow ie brat jego, Wiktor.

Z GALERYI KAMIENICZNIKOW. Rachela 
Acker, właścicielka realności przy ul. Kleparow1- 
skiej 1. 21, wraz ze swym synem akademikiem, 
maltretuje swych lokatorów w nieludzki sposób, 
chcąc s,ię ich pozbyć z kamienicy. Poza różnernj 
przykrościami czynnie zniewaza lokatorow nie po­
mnąc, że za podobne postępowanie można otrzy­
m ać mieszkanie, nie bardżo jednak wygodne w  
,lwanowej chacie".

POSPIECH MINISTERSTW A ROLNICTWA. 
Juliusz Brocbw icz-Sobek, leśniczy państw ow y  
został ew akuow any w  r. 1920 ze Sacha na W o ­
ły n ia , przyczetn postradał ca łe sw e m ienie ru* 
chom e 7 zbiory W  r. 1921 w n iósł prośbę o od­
szkodow anie i reaktyw ow anie w  służbie. Pom i­
m o kilkakrotnie ponaw ianych  próśb M inister­
stw o ro ln ictw a nie załatw iło dotychczas prośby 
poszkodow anego. \

Tu dodam y, że w ym ien iony b y ł k ilkakrotn ie  
ranny jako obrońca Lw ow a i jako ochotn ik  
w  w alce z bolszew .kam i.

ARESZTOW ANIE NIEBEZPIECZNEGO NO­
ŻOWCA. 24-letn i Antoni Kędzior, za m .p rzy  ul. 
Pod Dębem 1. 9, kilkakrotnie karany za kra. 
dzieże i ciężkie poranienia cła!#. Kleparowie 
napadał na różne osoby z nożem  w ręku. N a­
padnięci ty lk o  ucieczką ratow ali sie przed po­
ranieniem . Aresztowany k opnął w brzuch p o ­
sterunkow ego. Koledzy jego w liczbie 7-m iu na 
wieść o jego aresztowań., wyruszyli na Kiepurów, 
aby go odbić, lecz ostatecznie siracili odw agę.

Kędzior jest podejrzany o popełn ien ie licz­
nych  kradzieży w Kleparowie.

NAGLE ZGONY. P om ocnik  Karol M alina 
doniósł pohcyi, że Jan M yszczyszyn, robotnik  
departam entu technicznego m agistratu, usługując 
na w eselu, nagle zachorow ał i zm arł za półto­
rej godziny.

W  m ieszkaniu przy u l. Kurkowej 1. 5, zaro- 
bnica Julia H ryniewicz nagle zm arła. Zw łoki 
odw iezion do Zakładu m edycyny sądowej.

KRADZIEŻ BROSZKI W wozie tramwajo­
wym U. L. skradziono Helenie Masłowjkiej, zo­
nie rac Wydziału sam orządowego broszlkę em alio­
waną, wioską, wartości bOG.OOu mik.

— KSIĘGARNtA LUDOWA w e Lwowie, ul. 
Szajnochy 1. 2., poleca Zarządom organizacyi i 
Tow. p o r t r e t y  K a r o l a  M a r k s a ,  B;o 1 e;- 
s i a w a  L i m  a  tno w s  k i e  g o ,  I. D a s z y ń ­
s k i e  g o ,  pocztówki z portretami Sulkiewicza, Min 
reckiego, Okrzei.

 --
— OCHRONA LOKATORÓW daje wszystkim  

zgłaszającym się bezpłatne porady prawne w po­
niedziałki, śrudy i soboty o 7 wieczorem  w Knu­
rze, Rynek 1. 3, II. p.

Zarazem uprasza członków zalegających i  
wkładkami o  wyrównanie takowych.

f a m s u  ł e j i i ł o n «
W najbliższych dniach  rozpoczynam y w  od­

cinku druk nadzwyczaj zajmującej pow ieści fan­
tastycznej p. t . : i

/filierze*! króla stworzenia
napisanej przez m łodego, utalentow anego autora,

F E L I K S A  Z A S A S S K I E G O .
Akcya pow ieści rozgrywa się w przyszłości, 

a treścią jej jest napad i opanow anie ziem i, bę­
dącej przez tysiące lat we w ładeniu  „Króla 
stworz.enia“, człow ieka, przez nieznane istoty  
wyższego typu rozwojowego, które dzięki w y­
doskonalonej technice, przewyższającej wszystko, 
co zdoła ł stw orzyć człow iek, zniszczyły ludzkość 
z w szystkiem i jej nabytkam i kultury i dopro­
w adziły pozostałą jej resztkę do stanu pierw o­
tnego, jaki istn iał w  zaczątkach życia ludzkiego.

„Zm ieścił króia stworzenia ‘
jako dzieło świeżego, m łodzieńczego talentu, 
przed którym  leży piękna droga rozwoju, liczyć  
m oże na obudzenie jak największego zaintereso­
w ania wśród naszych czyteln ików .

Po ukończeniu druku w odcinku p ow iesi 
ta ukaże się w wydaniu książkowem

Śledztwo w sprawie zalść wiler^sk
WILNO. 11. lipea. (A; W )  Kbnrsya sejm o­

wa dla zbadania krwawych zajść na W ileńszczy­
źnie w  ciągu poniedziałku poddała badaniu na­
stępujące osoby: Naczelnika wydżiafu bezpieczeń­
stwa Mianowskiego, szera sztabu D O- K- podpułk. 
ZamursKiego, komendanta żamfarmeryi oraz po­
szkodowanego podczas zajścia starszego przodo­
wnika Siclawkę. Następnie kom isya wysłuchała  
zeznań osób, wtóre zgłosiły  sie same, między in­
nymi p. Gusta, zarząd1 Twa ,Rozwój", delegą  
tów Ligi robotniczej oraz nadrabma Rubinstei­
na We wtorek rano przesłuchała komisya urzę­
dnika starostwa Aleksandrowicza, który był ob e­
cny na pierwszych 2 odczytach p. Chamca, oraz 
głów nego komendanta polWyi Grabowskiego. O- 
statnie 2 zeznania były bardżo obszerne. Komisya 
wyjeżdża do Warszawy o  11. wieczorem. Mal­
tę,ryał śledczy zebrany jest bardzo obfity, tal: że  
usystematyzowanie go  zajmie dłuzszy przeciąg  
czasu.

SĄDY DORĄŻNE Nfl WILEŃSKIEJ
Radia ministrów wydała na nadstawie usfa- 

w y z ć . 6 kw ietna r. b. o  objęciu władzy pań­
stwowej nad ziemią Wileńską, oraz ustawy o  
sadach doraźnych rozporządzenie w  sprawie roz­
ciągnięcia na ziem ię Wdenską pizepisów  o są­
dach doraźnych.

Postanowienia przepisów o  sądach doraźnych 
Rozciągnięte zostały na przeciąg sześciu m iesięcy, 
począwszy od  dnia A upca r. "u

De Dalera w niewoli ?
LEAFIElD, 11 VII (Pat.) Radio. Obecnie nie­

ma żadnej wiadomości o  de Valerze, który 
zniknął od chwili wybuchu kroków wojennych. 
DublińsI" rzad prowizoryczny nie przywiązuje 
zasadniczej wagi do jego ujęcia i nie uważa go
f.a czynnik decydujący w obecnej sytuacyi. Nie 
jest też prawuą, jakoby de Valerze groziła kara 
śmierci.



154 „DZIENNIK LUDOWY" 5

HaMaden Lud. Sjjbi, opuści prasą«*uajuuższych dniacn 

■" mm * J E S f 1" *' powieść E jp ts t^  S in c la i r a  ptu # i Diyin KigginŁT
S tra jk  prsa -BOKsnikótH u u iio w lan ycii.
Zw zaw odow y pracowników- budow lanych  

k o m u n ik u je .
Podajem y do pub licznej w iadom ości, że w 

zaw odzie pracow ników  budow lanych  w e Lwo 
w ie zap ad ł strejk: d n ia  1.0 Ijpca 1922. Pracol- 
wmcy budow lani jak o  sezonow i m ieli za miej- 
s ią c  czerw iec  w obec sza le jącej d rożyzny  p łaco  
d z ien n ą  od 2080 do 2860 m k. P racow lucy  bu! 
dow laui nanosili się do Pp. pracodaw ców 1 w 
d n iu  3 lip ca  i 6 . lipca  o  zw o łan ie  koriusyj 
cennikow ej a  na, 8 . lipca. za  p o średn ic tw em

w icep rezy d en ta  m ia s ta  L w ow a p. d r. Scblei- 
chera , jednakow oż P .P . p racodaw cy  zignorow ali 
p ism o W ysiane p rzez p a n a  D ra S ch łe ich e ra  i 
nie odbyli kon ferency i z p racow nikam i w wyż 
w ym ien ionych  d n iach . W obec takiego postępo*- 
w am a P. P. p racodaw ców  pracow nicy  zm uszeni 
byli zap rzes tać  p racy . P racow nicy  budow lan i 
u w aża ją , że s tre jk  zo s ta ł n arzucony  przez P. 
P . p racodaw ców , w szelka  p rze to  odp o w ied z ia l­
n o ść  sp a n a  n a  ruch.

W  s p r a w i *  ż ^ d a n  r o b o t n i k ó w

p i e k a r s k i c h .
P  SCH1RMLR OKŁAMAŁ SPRAWOZDAWCÓW 

DZIENNIKARSKICH.
W obec roŁatki jaka się pojaw iła we w czoraj­

szym num erze , Dziennika Lud ',w ego<“  p. t. , P er- 
trak tu jy e  pracow ników  piekarskich z m ajs tram i1* 
Zw iąż. Zaw. Rob P iz e ra  Spożyw czego zmuszony 
jest podać następujące sp rostow anie :

N iepraw dą jest, jakoby dnia 10. b. m odbyły 
się pertre.ktacye m ajstrów  z robotnikam i, n a to ­
m iast p raw dą jest, że po pierw sze: Zw iąż. Zaw. 
Rob. Proem  Spożyw czego w imieniu robotników  
piekarskich złożył żądanej m ajstrom  z terminem 
do  dnia 12  b m , po drugie p raw dą  jest że dnia 
10 b. m. Zt Z. Rob. P rzem  Spożyw czego o trzy ­
m ał zaproszenie na pertrak tacye . Z aproszeń 1 e pod ­
pisane było p rzez p . Jo zefa  Serurm era na ten sam  
dzień na godz. 6 w. wobec czego Z w. Zawt Rob. 
Przem . Spoż. zaw iadom ił o  pow yższem  Insp. P ra ­
cy . 1 P o  (rzecie p raw dą jest, że p. S chirm er na wi'- 
dok deleg roco.uików  w ordynarny sposób oś­
w iadczył, że żadnych pertrak tacy i nie będzie, a  
kie-dy pow ołano się  na zaproszenie z jego podp i­
sem , nśAiEdczył że on o  ntem mc nie wie, gayż 
to  woźny jego podpisał, jak gd!yby woźny zas tę ­
pow ał przełożonego korporacyi m ajstrów

W reszcie craw bą  jest) że ża lnych  perlrak tacy i 
z m ajstram i ..Te było a tern samem żadnych w y­
borów  delegatów  do wspólnej kom isy>

Pow yższe podaje się  do w iadom ości robotn i­
ków piekarskich, gd'yż term in dn ia  1 2 . b. m l 
upływa, a żądania nie zostały uw zględnione.

W obec tego  ogó ł rob . piekarskich winien czu­
w ać i ^s jdy  zajdź ie potrzeba, aby by ł ęo tow  do 
schrh.rncj i zwycięskiej walki.

Inform acye zam ieszczone ’ve w czorajszym  
, Dzienniku Lud'/* zam ieszczone były na p o d sta ­
wie inf rrm aeyi udzielonych naszem u wstoołpraoo- 
wnikow! przez p. Scbirm era Okazuje się  w ięc 
żś  p. Suh. pupc0 3 tu naszego spraw ozdaw cę o- 
ktam ał, zapom inając o  tem. że kłam stw o m a krót­
kie i ze daleko na mem nie zajedzio.

ftlęska poźarow.
P odobn ie  jak  z. roku  p o czy n a ją  sze rzy ć  się 

pożary  w k ra ju . Ih u a  8  bm. m iędzy Cierpicłą- 
rai a K luczykiem  koło  B ydgoszczy, od isk ry  
lokom otyw y za ją ł s ię  la s  szpilkow y. Mimo a- 
kcyi ratuakow tej w ojaka pastw ą p łom ien i pa,- 
d!o 2 .0 0 0  m orgów  d rzew o stan u  oraz wiele d rze- 
wja. z łożonego  w .gągaćh.

L as ten  b y ł rządow y. S karb  p a ń s tw a  pen- 
n iósf 1 2 0  m ilionów  m a re k  szkody.

W Jezio rkach , pow  tarn o b rzesk ieg o  d n ia
o. bm . 6  letni sy n  gospodarza  A ndrze ja  Durny 
baw ii się w  stodole zapałkam i. l)d  rzuconej 
h o u ą e e j z ap a łk i-p o w sta ł pożar, k tóry  rozszerzai- 
,ąc się ob ją ł 1 1  g o spodarstw . S paliły  się  do 
szczętnie zab udow an ia , 2  konie,, 1 k row a, oraz 
n arzęd z ia  gospodarsk i 'k o d a  w y no i i  2 1  mu 
lionów , 288 tysięcy  m arek .

Inserujcia ^ .Dzienniku Ludowym4.

7 krwawej kroniki.
NAJEMNY MORU.

Antoni Nieznany, gospodarz w W am ow icach 
ipow. Sam borskiego dóia 19. z. mk doniósł poi* 
cyi, ze żona jego B arbara  dnia 14 z. m. w ypędziła 
krow ę na pastw isko i p rzepad ła  bez w ieści.

Dnia 21. z, m. znaleziono zwłoki zaginionej 
z p rzestrzeloną głową, leżące w m oczarach

Śledztwo ustaliło , że Antom ’N. w róciw szy 
p rzed  rokiem  z Am eryki naw jązał stosunek z 
M aryą Huk, której m ąż w yjechał do Ameryki.

Huku-wa nam ów iła Nieznanego, ażeby zabii 
sw a ż.o-nę i zarrieszkai z nią razem . Nieznany1 u . 
s łu c h a ł  kochank i i nam ów H  krew nego H ukowej 
M ichała Huka i jego kolegę M ikołaja Fabina, 
aby zam ordow ali żonę jegc w  polu, obiecując 
im 50 dolarów  za m orderstw o. Obaj parobcy 
w  południe 14. z m  zastrzelili B arbarę  15 i zwłoki 
ukryli w krzakach. Nieznany pow iadom iony o 
zbrodni w ysiał syna po  krow ę. Chłopiec zasta; 
Krowę przyw iązaną d o  drzew a, w oiai m atkę, lecz 
bezskutecznie.

W nocy obaj zbrodniarze p a rą  koni zaciągnęli 
trupa do m oczarów , gdzie je ukryłl. P o lc y a  a- 
resziow ala wym ienionych, tylko M orya Huk zbie. 
g ła przed aresztow aniem  -

W śledztwie stw ierdzono, że obai narobcy  
popełnili szereg  włam ań i kradżiczy M icnał huk  
rzuciw szy raz kam ieniem  d o  okna m ieszkania 
W ojciecha F razika, wybił m u zupełnie oko. Innym 
ra z e m . strzela ł przez okno a o  m ieszkania Anto­
niego Pankiew icza, chcąc g o  zabić. Obaj aresz to ­
wani byli postrachem  całej okolicy.

W  P iaskach  W ielkich, koło  Krakowa, za  
m ordow ano K arola Sm itha, robotnik?. Policya u- 
ję ła  Karola Kioruę, który m orderstw a dosonał z 
zem siy.

SAR A SADFRCI ZA Z AMORDt) Vf A NIE RO 
DZICÓW

W  P iotrkow i?, stanął p rzed  sądem  W ojciech 
Opal, jako oskarżony o żarnoraow anie ojcp i m atr  
ki, oraz o  usiłowanc zam ordow anie siostry . Opal 
przyznał się do zbrodW.’ i w yraził życzenie, by  go 
rozstrzelano.

Po m yśli usrnwy trybunał sadu po  przeprow a­
dzonej rozpraw ie zasądził 'go na karę  śm ierci 
p rzez rozstrzelanie.

Wakacyjny kurs uniwersytecki,
PUCK, 7. lipca.

D ziś n a s tą p iło  lu  u ro czy ste  o tw arc ie  II. 
W akacyjnego  k u rsu  U niw ersyteckiego, urząclzo. 
dzonego s ta ran iem  Z w iązku  Pol N auczyciels tw a 
Szkół .P o w sz e c h n y c h .

W  sali R ad y  m iejsk ie j zgrom adzili się u- 
czestn icy  ku rsu , k tó rz y  p rzybyli ze w szy stk ich  
p raw ie  W ojew ództw  R zpite j w liczb ie  około 100 
ćgisób, tudzież p rzedstaw im ele  m iejscow ych w ładz 
au tonom icznych , p ań stw o w y ch  i w ojskow ości. 
Do zeb ran y ch  przem ów i! k ierow nik  W. K. U. 
Dr. R ow id, p rz e d s ta w ia jąc  znaczen ie  i d o n io ­
s ło ść  tej w ażnej placów ki k u ltu ra ln e j n a  pof- 
skiem  P om orzu . „W ak . K ursy  Un. — m ow il 
m a ją  um ożliw ić n au czy c ie ls tw u  pog łęb ien ie  w ie­
dzy z poznam e n am o w szy ch  w yników  b ad ań  
naukow ych , zdobycie m etody sam o k sz ta łcen ia  
i p racy  sam odzielnej, m a ją  zespo lić  duchow o 
n auczyciels tw o , p racu jące  do n ied aw n a  w Tóż'- 
lycli w aru n k ach  i tą  d ro g ą  p rzy czy n ić  się  ao  

stw o rzen ia  szkoły  po lsk ie j, jednym  ow ianej du ­
chem .

Obok tego m a nauczyc iels tw o  sposobność  
p o zn an ia  ziem i pom orsk ie j i jej lu du , m a po zn ać  
m orze po lsk ie  i u k o ch ać  je, aby n as tęp n ie  z ro ­
z u m ie n ie 'z ro z u m ie n ie  w ażności m orza  d la  p o ­
tęgi R zp ite j i m jloćć ku n iem u, budzić  w duj- 
śzach  m łodzieży i ca łeg o  spo łeczeń stw a.

N astępn ie  pow ita ł uczestn ik ó w  k u rsu  i p re ­
legentów  b u rm is trz  m ia s ta  P u ck a  p Kamski^ 
w y ra ż a ją c  rad o ść , że Z w iązek  Pol N auczyc iel­
stwu. o b ra ł to  s ta ro ży tn e  m iasto  portow e jako  
p laców kę sw ej d z ia ła ln o śc i k u ltu ra ln e j. Po p rz e ­
m ów ien ia  re p re z en ta n ta  m iejscow ej w ładzy  szkol 
nej Dyr. Piąi.ka n a s tą p ił w yk ład  in a u g u ra c y j­
ny rek to ra  U n iw ersy te tu  P o znańsk iego  D ra  P a ­
w łow sk iego  „Z  geografii P o m o rza" . *

Obok tego „cyk lu  pom orsk iego" o d b y w ają  
się  W ykłady z filozofii, pedagogii i h istoryi'.

W  zw iązku  z w yk ładam i u rząd zan e  są  w y­
cieczki n a  W ielkie M orze na  Hel, do G dańska, 
K arluz, do  jez io ra  Ż arnow ieckiego n ad  granii,- 
cą  zach . R zp ite j i inne.

Giełd? moskiewska,
W dniu 3 lm ca sowiecki bank państw a p ła ­

cił (w banknotach z roku 1922) za  jeoen funt 
szterlingów  1.080 rb., jeden do lar St. Z jednoczo. 
nyeh 230 rb., dolar kanadyjski 210 rb., frank 
francuski 20 r b , frank w złocie 43 rb., koronc 
szw edzką 56 rb .. 100 marek niem ieckich 8 8  rb., 
1 0 0  m arek  polskich 6  rb ., 100  rubh łotewskich 
80 d )., 10  rb  w  złocie 1 200  rb) jeden zołotnik 
złota 48u r o , jeden zołotnik płatyny 1.680 rb(., 
leden zołotnik s reb ra  12.5 rb.

Dzienniki sow ieckie nD podają  już, jak p o ­
przednio, liczb astronom icznych, p o r ■ o w aż obe- 
nie liczą pod ług  banknotów, wypusz^zonycn w 
roku 1922, Jak  wiadom o, rubel tej em /syf równa 
się 10.000 rb  sowieckich. D latego to  np jeden 
egzam plarz dżienniaa sow ieckiego zam iast 1 0 0 .0 0 0  
rb. sow.. Itosztuje tylko 10  rb . (kusspresfńl.

S/rrawL' p a rtyjne
* W KNIHiNINIE KOLONII a d  STANISŁA­

WÓW. odbędzie się  we środę 12. b. m  w inkalu 
Czytelni Rofcoln. P. P  Si. o  godz. 7. w iecz. 
zebran ie  party jne z re fe ra tem  tow . Skalaka ze  
Lwowa.

3  ruchu robotniczego.

§ BACZNOSC ROBOTNICY PIEKARSCY, 
z pow odu s tra jk u  w S try ju  o m ijać  to  m iasto  
aż do odw ołan ia . St. Bogusławski

| O ZWROT WŁASNOŚCI POLSKIEJ.
MOSKWA, 11 7. fP a t)) W czoraj o tw arto

b ^e  pienam e posiedzenie m ięszanej kom isyi poi ® 
sko - irosy^slifo - ókrieińiduej spe^yalnej w MoeKwie 

■przy udziale około 50 osób . Na porządku dzien­
nym znajdow ała się su raw a ziTO tu arch iw um ’ 
i bibliotek. Mimo 5-ęodźinny czas o b rad  zdołano 
rozpatrzeć zaledfwit; 1-szy punkt porządku dzien­
nego, dotyczącego zw rotu archiw um  urzędów  i 
centralnych, ustanow ionych w  Rosyi d la  byrego 
K rólestw a poiskiego.

--
Strejh holejrirzj) ro St. ZjpdnoRzanaelr

HANNOWER, 11 VII. (Pat ) Radio Według 
doniesienia z Chicago, stre jk  Kolejarzy zaczyna 
przybierać niepokojące rozmiary W New Jersey 
przyszło do poważnych zaburzeń. W Illinois 
wojsko obsadziło wszystkie ważniejsze drogi ko­
lejowe. Gwardy?. narodowe w Missun została 
zmobilizowaną,
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Prąny wśród klasy pracującej we Włoszech.
Rada narodowa Generalnego Związku Pracy w Genui.

(Od w łasnego kor esixm aenta). 
r r , RZYM, 2. lipna 1922. . U chw ała gradualistyczna Z a r z ą d  Gen. Zw

K ongres Radły Narodow ej G. Z. P był jednym  P^acy) uzyskała 5.11 351 głosów, 
z  n a jraźn ie jszy ch  kongresów  konfetferalnych oo Uchwała przyjęta brzm i, jak następuje: .,Rad‘a 
cza»u istnienia tej in sty tu c ji. W yłonfly się na N arodow a Konfederacyi Generalnej P racy, po 
nim  trzy  najw ażniejsze tendem cye: te n d e n ^ y a , p rzestud iow aniu  sytuacyi, w jakiej znajdują się
g . a  d u a  l i  s jtyic z r  a, dążąca  dlo obrony in organizacye prołetaryacide, pogw ałcone przez re- 
teresów  zaw odow ych i politycznych klas pro le  ] akcyę legalnią i n c lcg a ln ą  w  ich sw obodzie akcyi, 
taryackich  d ro g ą  w ykorzystan i’ sw obód Konsty ośw iadcza, iż przyjm uje całkow icie dyrektyw y, 
tucyjnych i d ro g ą  walki w obręb ię  p raw a, nie jakiemj kierow ał się  dotychczas K om itet za rząd za , 
uchylając się  od1 w zięcia udziału w rządzie, a-jąc-y konfcderalny i cieszy się, iż są  one prd irzy- 
więc od’ odpow iedzialności w prost za bieg  życ ta | m ywane p rzez w iększość Grupy parlam entarnej 
ogolnowłoSkiegG. — tendeucya m a k s  y m a 1 i -1 socyalistycznej.
s t y c z n a ,  żąoiająca podporząakow am a in te re ­
sów  syndyk alnjneh interesom  politycznym  i s tw ier­
dzająca konieczność negatyw nego stosunku do 
obecnej reakcyi burzuazyjnej, o raz  to idęncy* k o .  
m u  n i s t y c z n a ,  dążąca  do zerw ania paktu a- 
liansowego, zaw artego  m iędzy p a rty ą  socyalistycź- 
ną a konfedleracyą P racy  na podstaw ie decyzjo, 
powziętej w 1907 roku w Sztokholm ie.

K ongres zapow iadał się  burzliwie ze w zględu 
n a  charak*er definitywny sw ych wyników o epo­
kowej doniosłości dla rozwoju socyaiizm u we 
W łoszech; przedstaw iciele najrozm aitszych tenden. 
cyi zdaw ali sobie spraw ę, iż  tna kongresie tym 
nastąpić m usi s ilą  rzeczy początek lifcwidjacyt: 
dtatyćhcaasow ego istnienia P arty i..

M owy gradualistow  w ykazały bankructw o do­
tychczasow ych tendencyi, zm ierzających ku rew o- 
lutcyi na k tó rą  p ro le ta ry a t włoski nigdy zde­
cydow ać się  nie chciał i nie m ógł

Cała istotna w ew nętrzna treść  dyskusjo daje 
się  sprow adzić dd uwypuklenia przyszłości akcyi 
socyelistycznej we W łoszech, a lbo  socyalizm w ło­
ski zdecyduje się  na w aloryzacyę radykalną 
sw ych pozy cyi, zdobytych w obręb ie  praw  kon­
stytucyjnych narodu w yzyskując obecność 123 p o ­
słów  soevalistvcznych w  parlam encie, albo też 
stanie na gruncie walki rewolucyjnej, wycofując 
sw ą reprezentacyę z parlam entu , porzucając za­
rząd  kilkuset ( gmin, w ycofując delegatów  i 
przedstaw icieli z ra d  prow incyonalnych i t d.

Z tego skonstatow ania wychodząc, gradualiści 
postaw ili przect kongresem  Rady Narodow ej Ge­
neralnego Związku P racy  zadanie ostatecznego 
zadecydow ania o  przyszłości.

Mow< końcow a sekretarza generalnego, po- 
isła cfA ragona, przypom inała zebranym  członkom 
Radty Narodowej ca łą  przeszłość walk' so c ja li­
stycznej, w  której przykłady w spółpracy z inne- 
mi ugrupow aniam i politycznenu wskazują na pew ­
ne h istoryczne konieczności: w 1901 i 1902 r  so- 
cyaliści przyjęli w spółpracę, dając poparcie rm- 
m sleryum  Ząnardelego, a  później G lo littreg o < aby

, Rada N arodow a Kon, Gen- P racy  przeciw na 
naw rotow i d o  korporatyw izm u i przeciw na zam- 
knięciu się w agnostycyzm .e polityczno - syndy- 
kalistycznym , jak rów nież i stw orzeniu P arty i 
Pracy, k tóra  stanow iłaby końkurencyę w stosun­
ku do P arty i socyalistycznej, z k tórą  zarm eiza 
utrzym ać p ak t aliansu .

, w yraża życzenie raz  jeszcze, aby P arty a  so- 
cyaustyczna zrozum iała wagę chwili, k tó rą  pro le­
ta ry a t włoski przeżyw a i aby zechciała w ziąć 
pou uw agę głosy klasy pracującej, k tóra  przy­
gotow ując się do  obrony własnej egzystencyi, o- 
czekuje o d  reprezentacyi socyalistycznej w1 par­
lam encie takiej pom ocy aktywnej, jak ą  taż  Grupa 
parlam entarna  -sucyalistycznia uichwauła w iększo­
ścią g ło sów ;

, ośw iadcza rów nież, iż gdyby P arty a  nie 
chciała  w ziąć pod1 uw agę żądania klasy p racu ­
jącej, P a rty a  ta orzy jęlaby  na się ca łą  odpow ie­
dzialność za niem ożność utrzym ania i kontynuacyi 
sam ego paktu aliansow ego".

P race  K ongresu trw ać będą jeszcze w ciągu 
j ednego dnia, po ozem Zarząd przystąpi d o  p rzy ­
gotow ań celem  zw ołania w najoiiższym  czasm 
i niewątpliw ie po Kongresie Partyi, socyałistycz- 
nej, jaki odbędzie się  w Rzymie w p ierw szych 
dniach przyszłego m iesiąca, K ongtesu ogolnego 
K onfederacyi Generalnej P racy .

Uroczyste Siuoowanie Niemców 
czeskich w Ohebie (Eger).

W Chebie odby ło  s.fę 9 b. m. wielkie zebranie 
ludności niemieckiej celem zaprotestow ania p rze­
ciw  ekslerm m eeyjnej polityce rządzącej w iększo­
ści czeskiej stosowanej do  Niemców w republice 
czesko - słow ackiej. W łaściw e zgrom adzenie po.

złam ać reakeyę i uzyskać m ożność rozwoju o r 'C iż e d z iy  em ncyacye wy uitnjtch osobistości, kie- 
ganizacyi zaw odow ych. Cel zam ierzony został o - ' ł’UJąicych życiem  politycznem Niem ców czeskich, 
siągniety całkow icie. Dziś — zdaniem  d‘A ragona i w ygłoszone na dziedzińcu starożytnego ra tusza . 
— m om ent historyczny się  pow tarza. , ! ’zewodntózący rhem. parrainentarnegc- związku,

Istotnie burżuazj^a w łoska m a dGstate,ezną Poseł Bohr, ośw iadczy1 m iędzy innem i: 
ilość energii, aby przedsięw ziąć rekonstrukcyę e- , Pow ażna jest dzisiejsza godzina, wielka jest 
konom iczną kraju i byłoby iluzyą w ierzyć w jej niedola udu, który okradziony z najśw iętszych 
abdykacyę. Jeśli p ro le ta rya t włoski chce dążyć praw  swoich, z wolności : praw ą sam ostanow ie- 
<fc> zrealizow ania komunizmu na ziemi w ło s k 't j , ' n ia o  sonie, w b-ew  swej  woli w ciśnięty w obręb  
powinien s iła  rzeczy  dązyc do stw orzenia takich tego  państw a, js s t zm uszony d o  rozpaczliw ej walki 
w arunków rzeczyw istych, jakieby mu do tego do- swój jeżyk, obyczaj i ziem ię o jczystą  a  nawet 
pom ogły Zatem  p ro le ta ry a t dążyć m usi do po- o swe istmem
w rotu w ładzy p raw  konstytucyjnych, jakie b ro ­
nią przedów szysfidem  w olność rozw oju i wol­
ności organizacyi.

Ex-poseł Giułietti im ieniem Związku p racow ­
ników m orza deklaruje, iż obecna sytuacjra. w 
jakiej znajduje się p ro le ta rya t wioski, w y p ły w a : 
z proklam ow ania rewoiucyi, z propagandy, ilu-J 
strująaej jej konieczność, prow adzonej przez trzy ho 
la ta  i z braku tejże rew olucyi Proponuje zatem, 
aDy Generalny Związek P racy  rozw inął sw ą ak­
cyę, w olną o d  zobow iązań w stosunku do party i 
politycznych, choćby te osta tn ie  sta ły  na Idertyez- 
nem  stanowisku i aby te.iże Związek dołożył s ta ­
ra ń  celem  stw orzenia takiego rządu, jakiby za 
pewni! proletaryatow i rozw iązanie kryzysu, t r a ­
p iącego  w ouecnej chwili życie ekonomiczne 1 po ­
lityczne całych Włoch.

Dókiarącya G 'u]ietti‘ego zosta ia  przy jęta ne­
gatyw nie.

N astępnie m ów ca odczytał

0  ŚLUBOWANIE NARODOWE,
które zgrom adzeni pizyjęli podniesieniem  rąk  do 
gory.

,.Ślubujemy dzisiaj w uroczystej godzinie ja- 
św iadom i swej narodow ej przynależności 

Niemcy, że w każdej chw il' jesteśm y gotow i wal 
ezyć o  praw o swobodnego stanow ienia o sobie, 
o  utrzym aniu naszej rodzinne’ mowy, o nasze n,e- 
mieekie m iejsce do pracy i narodow y stan p o ­
siadania. Ślubujemy wszystko, co  nas dzielić m o­
że, usunąć na bok w tej walce o nasze najśw ięt­
sze dobra. Chcemy być jednoiiijun ludem braci, 
w iernym  starem u praw u i naszem u językowi. 
Chcemy być i pozostać wolnymi Niemcami. ,

— «.«—

V t t  s p r a w i e  „ O r b i s u ™ *

O dnośnie do artykułu  w naszem  piśm ie z d 
2fi czerwca b. r. pod tytułem  „W ypraw a „Or­
bisu* na Górny Sląsktt otrzym ujem y ze strony  
interesowanej następujące w yjaśnienie:

Podane w iadom ości w sprawie w ydzieżaw ie- 
nia ajcncyi celnych na polskim  Górnym Śląsku  
są n ieścisłe. Ajencyi celnycli na polskim  G óin. 
Siąsku bynajm niej nie w ydzierżaw iono *Orbiso- 
wi*. poruczono m u jedynie zorganizow anie i 
chw ilow e prow adzenie czynności w  ajeneyach  
ce'nych kolejow ych, a to z tego pow odu, że or- ’ 
gam zująca się nowa Dyrekcya kolej, w K atow i­
cach nie posiadała ani odpow iednich sił po temu, 
ni należytej ilości w ykonaw ców  dla ajencyi. 
Umowa, zawarta przez delegata Min. Kol. Żel. 
z przedstawicielem  Pol. Biura Podróży „O rbis11 
na przeciąg pół roku, w yraźnie zaznacza, że do­
chody z ajencyi celnych należą do Zarządu, ko­
lei państw ow ych, przyczem „Orois* nie m a pra. 
wa pobierać dla siebie żadnych należytości w go­
tówce. Za zorganizow anie natom iast i prow a­
dzenie ajencyi do czasu, kiedy Zarząd kolejowy  
w K atow icach dojdzie już do takiego stanu roz­
woju, że będzie m ógł objąć ajeneye celne pod 
swe w yłączne kierow nictw o, otrzym a „Orbis1* 
ty lko zwrot koszlów , w yłożonych  na ajeneye 
celne — tytułem  zaś całego zysku i zwrotu w y ­
datków  na utrzym anie centralnego biura dla 
adm inistracyi i kontroli w K atow icach do 2 5 °/0 
dodatku. Zysk ten m ogły przy najlepszych w a. 
runkach w ynosić co najwyżej 50.000 Mk. m ie­
sięcznie.

Ojnsane w arunki dowodzą więc, iż „Orbis* 
podjął się odpowiedzialnej pracy jedynie w celu  
ułatw ienia zadań Zarz.ądowi kolejowem u na Gór­
nym Siąsku. To też, gdv M inisterstwo Skarbu  
w ystąpiło z pew nem i utrudnieniam i, w w yk o­
nyw aniu  służby zebranym  przez „Orbis* pra­
cow nikom , Zaiząd „Orbisu* bez w ahania od­
stąpił od um ow y i najchętniej zgodził się na 
oddanie ajencyi celnych  Zarządowi kolei, uwa­
żając, że zorganizowawszy ajeneye, dopełn ił w ła ­
ściwego, przyjętego na się zobowiązania.

Należy dodać, ,iż  delegat Min. Kol. Żel. za­
proponow ał „Orbisowi* zorganizow anie ajencyi 
celnych  dopiero wów czas, gdy żadna firma Spe­
dycyjna me chciała podjąć się tej czynności.

X BACZNOŚĆ TOW ARZVSZE MURARZE I 
CIEŚLE na p równicy!! O m ijać Lwów, albow iem  
znajdujem y się w strajku.

• X TOW ARZYSZE ZAW ÓD. BUD. z prowm - 
cyi, m ają zw racać się w soraw ach  organizacyj­
nych d> Związku zaw odow ego m urarzy! t  t d. ul 
Okowa 1. 6 . w s Lwowie.

S pecyah sta  chorób skórnych i w enerycznych

Dr. i .  L d H ł e r s i ć l D
b. elew kliniki derm atol, w Berlinie. Lwów, Sykstu- 
ska 37 (róg Słowackiego). — Leczenie włosów, plamji 

znamion - o iŁ tr - o i ia s E i , ,  lam pą kwarcową.

BIELIZNA mm DARMO
gotowa iub na zamówienie do miary 
— — pierwszorzędnej iakości — —

W  K R A J O W E J  F A B R Y C E  B I E L I Z N Y
S Z Y f t t o f t A  J tH E f f l  t z i s  l W O W E

U L  SŁOWHCRIEeO Z.
P oszukuję sa lonu  celem  u- 

d z ie len ia le k c y i tańców  za czyn­
szem  lub procentem . 

/ig łoszeu ia  listow n e przyj­
m uje z grzeczności WP. W y­
szyń sk i ul. Ł yczakow ska 4.

/
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Zgromadzenie lud. PPS. *r Drohobyczu.
- . y

Na ub niedzielę zwołała tut. Raaa Rod. PPS, 
d c c  publiczny w  budynku Kasy chorych- Na 

porządku dziennym były następujące sprawy, 
ytuacya polityczna, waura o  dem-okracyę, wal­

ka z beziiobocierti i  drożyzna. Po wyborze prezy- 
djynm, cib którego w eszli tow. Woli Melnaruwicz. 
wygłoszono referaty do poszczególnych punktów 
porządl u dziennego Referowali tow. Szczerskij, 
tow. Skulaik, sekretarz chemicznych tow Pelleii 
Z powodu przeciągnięcia się wiecu, który trwał 
od' gudz. 12 do 2‘30, postanowiono ostatni referat 
o  wtaJlOc z tboż\ z n ą  odłożyć na niedzielę następną 
W tym celu zostanie zwołane na najbliższą n ie­
dzielę dirufbe publiczne zgromadzenie ludowe.

P o w ygioszonyeh re fe ra tach  uchwalono rezo- 
lucyę następującej treści:

Zebrani na wiecu w  dniu 9 lipca robotnicy 
miasta Drohobycza, po wysłuchaniu referatów o 
Pytuaeyi politycznej, stwierdżają że wzmagający 
się  atak reaikcyi na demokracyę i prawa klasy 
robotniczej zasługuje na stanowcze odparcie. 

Zebrani stwierdzają, że polityka gospodarczo-

skarbowa dolychczasowych rząaow Polski zm ie­
rzała świadomie co przystosowania aparatu pań­
stw ow ego db interesów wielkiego kapitału i ob- 
szarn.ctwa. Ostat ie w sposób zbrodniczy w y­
wołane przesileń u  państwowe jest dowodem, że 
reakeya polska nie cobue się przed żadnym środ­
kiem, aby zbudowane krwią klas pracujących 
państw^ wziąć w  swoje absolutne posiadanie

Plugawej Kampanii nar -dem. przecjwko pań­
stwu i Naczelnikowi Piłsudskiemu, wyrażają ze­
brani pełną pogardę i  postanawiają przeciwstawi;: 
się jej przy pomocy wszelkich dopuszczalnych 
śaodków.

Z grom adtou wyrażają oburzenie z powodu 
zamachów na demokracyę i prawa z aziedzmy 
ochrony pracy postanawiają w alczyć w  ich o- 
bnonie i dom agaj się ich rozszerzenia w duchu 
postępu i sprawiedliwości.

Klubowi P. P. S. za walkę z reaiccya w yra­
żają zebrani pełne votum zaufania.

W iec zakończono odśpiewaniem Czerwone gc 
Sztandaru* .

Ro/ó’j j  . to ruchu robotniczego,
N. P- Rf W BORYSŁAWIU.

BORYSŁAW, 7. lipca 1922 
W nkdćielę ubiegłą odbyło się w Borysła­

wiu zgromadzenie członków P. P. S., na którem  
po wysłuchaniu referatu tow. posła Niedziałkow­
skiego przyjeio następująca rezolucyę: Zebrań.e 
członków P P. S. postanawia popierać w szel­
kiemu silami akicyę wybiorczą P. P. S  Każdv 
członek partyi o t  owiązuje się na czas wyborów 
jednać zwoleaniKów party'. i pracować usiLr.ie nad 
tern, by w przyszłym sejmie polskun znalazła 
-de w iotsza niż dotąd ilość obrońców klasy ro­
botniczej którzyby mogli walczyć skutecznie z 
reakcyą, przeprowadzać reformy spo-cczne i przy- 
izynuć się do urzeczyw.suuerua naszego ideału 

Polttu so*y U i stycznej.
Zebra-je w^ywa Radę Robotniczą P . P. Si< 

i Komitet wyborczy do jak naj i ntanzy wniejszej 
fto-acy w akeyi wyborczej i informowania czran­
ków o  jej postępach.

Po- omówieniu szeregu spraw miejscowych', 
Przyjęto rc-zoliłcyę, zwracającą się do Z. P P, S(., 
by jeszcze w tym sejmie ooczvnih kroki, aażace 
do wprowadzenia jak najprędze, ustawy o  u bez 
pieczeniach soołeczaych. Odśpiewaniem .C zerw o­
ni go Sztandaru" zakończyło- się! zebranie"'.

Tego sam ego dnia w  Sokob odbyło się zgro­
madzenie, zwołane przez a rodowych1 robotni­
ków z referatem posła W awszkiewieza. Obok ste­
ku komunaiów przygód-u m ówcy zabierający głos  
obrzucali błotem klasowe związki robotnicze, — 
czyni je przywódców ich odpowiedzialnymi za 
bójkę, wywołaną przez niewiadomych sprawców  
w lokalu związku robotników* , narodowych". Na­
s i towarzysze, obecni na sa li. chcieii o  ifeprzeć 
te niecne oszczerstwa, ale uniemożliwił im to 
miejscowy geszefciarz naf owy p. Letange, który 
podbiegł do p"ezydyum i zarządzi ł zamknięcie 
zebrania, co wywołało ogóLie oburzenie. Widać, 
że  wobec zbliżającego się orresu wyborczego, 
obok pośrednictwa przy n a b r a n iu  rur, żereb-, 
pasów i starego żelaza, staje cię dochodowym  
interesem — pośrednictwo przy zdobywaniu gło- 
jsów robotniczych. Naraz znalazło się  wśród zaw­
sze zajętej tylko interesami , inteligetocyi" oory- 
sławskizj tylu przyjaciół robotnikow, że cały za­
rząd N. P. R. jest obsadzony przez taki , kwiat 
inteligency:" jak od Słotwiński, Koz?Llec. a na­
wet inż. SierosławsK., i F:agern.ut u sam dr. Slą- 
‘izka Skład1 ten budzi wielkie zaufanie u Izby 
Pracodawców czemu dała wyraz w odnoś rent 
piśmie polecaj ącem kierownikom przyjmowanie dlo 
fwacy ludzi z polece ." a tego , zacnego" grona 
Inaczej zupełnie jedlnak mysią o  nich -obotniey. 
Świeżo w pamięci 'ch tkwi watka z praco iawcanri 
o  zerwanie biura 'pośredniictwa Drący ptrzy klaso_ 
wych związkacu zawodowych, na oo Izba Pna- 
codaiwców zgodtzić się nie cliciała. To też- zgro- 
nadżeniC roootmków uchwaliło hojko-t han.de lk u 
uozietoa. jednego z najpoważniejszych filarów 
Biiejspowego W. P. R , któremu Sp-cHuzieiina ro­

botnicza przeszkadża do robienia interesów i któ­
ryby chciał ją rozsadzić, rozbijając wganizacye 
rouotnioze.

Nie pierwsza już to próba rozbijania naszych 
arganizacj W idzieliśmy już rozmaite , jaczejki", 
daliśmy sobie z n.em, radć i teraz soDjifc pora­
dzimy. Nic nie pom oże ta , śmietanka", która 
m  swych szczytów* zeszła db ludu- Roto.ni-cy 
znają się nia farbowanych lisach i na tvch przy­
jęci o iacn, od1 których (jak mówi przysłowie) — 
strzeż nas Boże, bo o d  nieprzyjaciół sami się 
obronimy.

Z życia robetnikow tartacznych 
Podkarpacia.

STRYJ, 10 lipca 1922.
P o dwudniowych uciążliwych obradach do­

szła Komisyta cennikowa, wyłoniona na ko nf er en 
cyi robotników tartacznych Podkarpacia, do po­
rozumienia z reprezientaatami przemysłu tartacz 
rego.

Uzyskano 7G-nrocentowa Dodw, żke płac, do - 
cząw szy ud 1 lipca b. r., ulepszenia aprovńr 
zacyi i cumnefaftczną regulaeyę płac w  miarę 
wzrostu lub spuidamia drożyzny.

• Obrad; odbyły sie  w  Stryju w  lokalu Rady 
Związków zawodowych przy udziale prezyayum  
tejże towarzyszy Gacka i Hoszowskiego, dnia 8 
i 9 b. m-

Warunki przyjęły Zarzadb tartaków w Stryju, 
Synówodzicu wyżnem, Biosz..uowie, Delatynie, Sko- 
lem  — na inne kolej.

Akcya, za»o*esłona rozmiarami uchwał Koini-- 
syi cenn lcowej na honferencyf, doznam worawdzie 
ograniczenia — o g ó ł jednak robotników tartacz­
nych zrozumie, że  wynixi są i tak doniosłe, że 
dlo zawdzięczania są jednolitości i sprężystość^  
OirgarizaiW|iiej i że ostatni czas. by w  szeregach  
orsanizacyi drzewnych rocolniKow znaleźli się 
w szyscy rocoinicy tartaczni

J f g  aportu.
LWOWSKI KLUB SPORTOWv  ,sSPARTA" 

pudtejmuje po przerwie wojennej] z powrotem swo­
je czynności, orgaiuzuje^c drużyny piłki nożnej
i sekcyę lel koailetyczna. Trai lingi klubu odby­
wają się  w  srooy i piątki w  gocrz nach pop »- 
ludniowyoh na T. Z R

w  sprawach klubowych należy s ię  zwracać do  
sekretarza Klubu p. W nodr'mierzą Aschenberga, 
Lwów, Murarska 48

NiezaleŻ!!!' od  tego zebrania klubowe od­
bywają się ico soboty, o  godz 8 wieczorem w  
kawiarni Ziemiańska j" (ul Batorego).

MATCHE ODEGRANE: 8 bm. Ouwet IL-Ju- 
trzentca II. 2 1 (1:1). Sędziował b. aobrze p. M. 
Faro. Din,ta 9 hm. Gcuweii II. - DC K S. I: 5:2.

Z życia kolejarzy.
Stanisław ów , w  lipcu.

Dnia 30 czerwca b. r. odbyło  się ogólne  
zgrom adzenie pracow ników  kolejow ych w h ali 
m ontow ni m aszyn w Stanisław ow ie. Tem atem  
obrad była drożyzna a uposażenie pracow ników  
kolejow ych.

Przew odniczył tow . Prokop, sekretarzował 
tow. Raynoch.

Referowali tow. M axam łn i Lang ze Lw ow a. 
Tow. Maxamin nuk -eślił ogólne położenie w  pań­
stw ie — m ów ił o w alucie, daninie, skreślił pra- 
ee w Sejmie nad * uposażeniem  pracow ników . 
W sw ym  refeiacłe objął w szystkie bolączki ko- 
i jarzy, m ów ił o przestrzeganiu 8 godzinnego  
dnia pracy, o pragm atyce służbow ej, którą 
Rząd nam chce narzucić, a która dzieli praco­
wników na najem ników  i n iew oln ików . W szyst­
ko to, co osiągnęliśm y za zaborców, odDierają 
nam,  wzorując się na rosyjskich b y łych  zarząo 
dzeniach adm inistracyi kolejowej.

Tow. Lang om ów iw szy przebieg prac Lw. 
L. Z. K. m ów ił e  zabiegach pocztow ców  w walce  
o byt, naw oływ ał do organizow ania się i czu j­
ności.

Poczem uchw alono następującą rezolucyę.
R e z o l u c y a .

Zgrom adzeni pracow nicy kolejowi w szystidch  
kategoryi dnia 30 czerwca 1922 r. w  hali m a­
szynowej w arsztatów  g łów n ych  w  Stan isław o­
wie ,

1. Protestują jaknajenergiczm ej przeciwko do- 
tyczasow em u traktowaniu przez Rząd pracow ni­
ków kolejow ych.

2. Dom agam y się bezw łoczuie rew izyi dotych­
czasowej ustawy o uposażeniu pracow ników  ko­
lejowych i wzywają Rzad i M. K. Ż., aby na­
tychm iast przy w spółudziale przedstaw icieli Z. 
Z. K. przystąpił dc opracow ania nowej ustaw y
0 uposażeniu kolejarzy.

3. Aż do w ydania nowej regulacyi płac do­
m agamy się uposażenia w tej w ysokości, by od­
pow iadało w edle danych Urzędu statystycznego  
uposażeniu osób w ojskow ych na m iesiąc czer­
wiec 1922 r. z uw zględnieniem  przedłożonego  
żądania M K. Z. przez W , W  Z, Z. K. o zali­
czenie 200 proc. do sta łych  poborow służbow ych.

4. D om agam y się od Sejmu i Rządu uchw a­
lenia jak najszybszego jednolitej pragm atyki słu» 
łbowej dla p iacow n ik ów  kolejow ych z uwględ- 
nieniem  bezw arunkow o poprawek poczynionym i 
przez W W  Z. Z. K.

5. D om agam y się bezw arunkow o, by wszyst­
kim  pracow nikom  kolejow ym  * były  przyznawa­
ne ubrania słuzoow e.

6. Dom agam y się w prow adzenia ustaw y o 
Kasach chorych.

Zgrom adzeni protestują w obec Sejmu, Rządu
1 społeczeństw a przeciw ko nielegalnem u zała­
tw ien iu  wbrew hrzm ieniu ustaw y kw estyi upo­
sażenia em erytów wdow  i sierót po pracow ni­
kach państw ow ych w drodze jednorazow ych  
dodatków  a natom iast domagają s .j  kategory­
cznie od Sejmu i R ząd u :

Bezwzględnie spraw iedliw ego obliczania zgo­
dnie z ustawą em erytur p eusyi w dow ich  i sie­
rocych.

Zgrom adzeni w*yrażają W  W. Z. Z. K. pełne  
zaufanie za obronę słusznych p raw ko'ejarzv 
i oświadczają, że w ysiłk i W  W Z. Z. K. o po­
prawę bytu i in n ych  postulatów  rzesz Koiajar- 
skich poprą solidarnie w szelkim i do dyspozycyi 
im stojącym 1 środkam i, gdyż tylko Z. Z. K. staje 
stale w obronie praw całej rzeszy pracow ników  
kolejowych;

m

\ózne.

ODBUDOWA MOSTU PONIATOWSKIEGO. 
Magistrat warszawski powierzył na m ocy konkur­
su -odbudowę wysadzonego przez Moskali mostu 
bom i a Ijowsk ; "ęo, firmie K. Rudzki ir Ska

Na zapJczątKOwanie 3- letnich robót przyznał 
skarb państwa 300 milionów m. kredytr. Most 
odbudowany b ed ^ e narezie yiko na oołow ie sze­
rokość,
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BARDZO ELEGANCKIE UBRANIA M ĘSKIE od 20.000 do 29000 Mp. 
UBRANIA MĘSKIE po 13.000 , 1 3 .0 00 -, 16.000—, 2 0 0 0 0 — Mp. 
RAGLAKY 24.000 do 26.300 N|j. SPODNIE 2 300.— Mp. UBRANIA 
dla CHLOPCCjW 7.000. BUCIKI ZAGRANICZNE 9*000, 7-500, 7-200.

K l S ^ P H I Y  ^ J K łi t l  fH17IF7Y w pasażu Mikolastha I. piętroI UllUfeLUlIIf I UI\LSf J U Ul 1 4  I (dainiiei sala Kola literackiego obok KWa LUX)
- $■ -j-'*

NIE UWIERZY, DOPOM SIĘ NIE PRZEKONA
ja k  tan io  kupić m ożna m arkizetow e suknie, bluzki, szlafrok i, oraz su k n ie  

jedw abno-trykotyno we u  ii rury
T l  m m T F r *  I  T O  P  t  , i r B  lw ó w  k iu A s r ie g o  s. (naprzeciw  K aw . W iedeńskiej).IIEm  * uI.R  I i K I d L I I  Prosimy sic przekonać!!!

OGł-JSZENIA. k
W ILLA o 10 wolnych pokojach, s ‘ajnia, wozownia, 

garaż pól morga sadu, za  45 miljonów sprzedam. 
Zgłoszenia do Reklamy Prasowej Chorążczyzna 7 .N a ­
tychmiast*

<$. / '  „ „ c . '■ .

Okazja dla Amerykanów!
nym przy mieście powiatowem wschodniej Małopolski, 
dobre miejsce pod interes handlowy lub przemysłowy, 
o raz  trzy morgi dobrego pola. Z araz do sprzedania, 

Zgłoszenia  listowne pod „ In te res11 biuro reklamy 
.P ro m ie ń ” Kraków, Rynek 30.

ordynuje u lica  W ołyńska 1;
(naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

Dr. I£HHCY L&WEHHECK
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych 

od 12--1 i 3—5 ul. Zielona 17.

Dr. A. NJtDELLekarz chorób w en e­
rycznych i skórnych

ordynuje1 od 12—1 i od 3 —5 pop;
PLAC HALICKI 7 (NAD KAWIARNIĄ CENTRALNĄ)

W chorobach  skórnych i w enerycznych

Dr* LOLA FULLEiiBAiliiffl
sekundaryusz szpitala powszechnego 

ordynuje od 3 — 6 popołudniu  Ż ó łk ie w sk a  3 3

r M f W B i^ S S S T W  w eneryczne, skórne, zastarzałe -  
f e f f i M & t t J i E i  M leczy e p e c y i u i a t i .

Or. FFISCH ul?ca Wałowa 11. 

6  s t r s e z e s n - e !  b
Ze wzglądu na pojawienie sią naśladownictw mi 

należy zwrócić uwagą, że jedynie prawdziwą jest

Sol radlo-iodoM „Ga!en“
polecana p rzez  wybitnych lekarzy. Według badań 
naukowych zawiera ona  obo k  jodu  jeszcze rad  
(radjum ), w skutek  czego sól ta  okazała  się o 
wiele skuteczniejsza, aniżali w sz y s tk ie  Inne  so  € 
jo d o w e  w chorobach ,  gdzie jod lub rad jest 
wskazany.

Żądać tylko sól radjo-jodową ,G:.lena.
Do nabycia w aptekach drogueryacn, y skła­

dach wód mineralnych — lub wprost w wytwórni 
chem „G ałen* Lwów, P iek arsk a  53.

i

2 M m i ii Kilim to iw is  (Kii®!
Z pow odu  w yjazdu  do N iem iec są  pod b a rd zo  korzystnem i warunkam i 

do sprzedan ia .

O bszar 1-szy 2 4 : 5 0  m r g  sk ład a  s ię  z 1750 m«-g. ziem i 
(pszenna i b uraczana) 460 mrg. lasu  150 la t) 130 m rg. w o d y  a reszta  
łąk z doorym  żyw ym  i m artw ym  inw entarzem , oraz budynek m ie­
szkalny (zam ek o ?4 pokoji z przyrządam i i ogrod em  5-c io  mrg. (park).

Obsza*- 2-gi rów nież w  tym  sam ym  p o w iec ie  liczący  1800 m rg., 
który sk ład a  s ię  z 1530 m rg. ciężk iej ziem i (b u raczana) a  reszty lak  
w raz z bardzo dobrym  żyw ym  i m artw ym  inw entarzem .

Budynek m ieszkalny o  9 ciu pokoji w  dobrym  stan ie z ogrod em  
2 i pół m rg. — Folw arki te  znajdują s ię  w  jedn ej ręce.

Reflekt. z gotów k ą  zech cą  zg ło s ić  s ię  do

4. S7.CJi>DRdtiSKI
GRUDZi IUZ (Pom .) S trze le ck a  3*

R

kauczukowe i metalowe 
wykonuje n a j t a n i e jSTHLUPILEE

I. Gssldgeier luft Sjkstóaft
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